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Straszna klęska głodowa w Rosyi

jicL

Zgłodniałe tłum y z gra ber n il nadwołżańsh ich, ciągnące w  stronę M oskwy, rozszarpują m ięso konia.
T R E S C : Straszna klęska głodowa w  Rosyi — Z wycieczki dziennikarskiej na wschodnie kresy —  Pod znakiem reform y agrarnej — Odznaczenie bohaterów — 

Znowu wybuch na Górnym Śląsku — Praca oświatowa w  naszej armii — Z martyrologii ludu górnośląskiego —  Przybycie poselstwa rosyjskiego do W ar­
szawy —  Konkurs piękności dzieci.
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Straszna fóęska gladowa w Rasyi.
(Do illnitracyi tytnłowej).

Rosya nawied-tona zasiała straszliwą klęską gło* 
dową, iłóra dotknęła najurodzajniejsze okol ce, to 
jest jjUbernie nadwołżańskie, będące dotąd spichrzem 
zaopatrnjącym kraj cały w żywne ść, a nawet do 
starczającym iej na wywóz za granicę. Błogosła­
wione rządy bolszewickie i uszczęśliwiająca ludność 
gospodarek:, sowietów zrebły swoje. Bogate niegdyś 
okolice z roku na rok popadały rt coraz to więkizą 
nędzę, ludne ść miejscowa siała tylko tyle zioża, 
ile go potrzebowała na własne wyżywienie, nie 
mogąc się pogodzić z tsn , że owocem swej krwa­
wicy ma kar&ić politykujących próżniaków, reszty 
dokonała t  goroczna posucha, mszcząc doszczętnie 
zasiewy. Muiony ludzi, niegdyś dostatniej, znal zło 
się w prztdidnlu głodowej śmierci, mając jedynie 
spaloną trawę i korę drzew na zaspokojenie głodu, 
a instynkt samozachowawczy kaz ł lm szukać ra ­
tunku tam. gdzie spadzie wali s.ę znaleźć zapasy 
żywności. Mii ono we rzesze zgłodniałych pociągnęły 
zatem w ki^rnn&n miast dążąc w str„nę Mosz wy, 
aby u swych obecnych wudców żądać chieba, a 
w ślad za nimi pociągnęli nieodzowni towarzysze 
głodu, cholera, tyfus i czerwonka.

Rząd sowiecki znalazł się w krytycznem poło­
żeniu. Ratunku szukać można było tylko za grani­
cą, główme zaś w Ameryce, która jednak uzależ­
niła udzielenie pomocy od uniesienia dotychczasowej 
bolszewickiej dyktatury i daua indowi możności 
wypowiedzenia się, czy obecna forma rządów odpo-

J5 w j e 'e c i k i  d i le n n lk ir a k io j  n a  w ia b a d n łe  k r e s y :
Most na Berezynie na linii Lida— Mołodeczno, odbudo­

wany przez 10 batalion holsjowy.

wiada jego żądaniom. Na to czerwoni tyrani zgo­
dzić się nie mag i, gdyż wytrąciłoby to berło 
rządów z ich ręki. Lenin z baids.ej umiarkowany­
mi swymi stronnicami godził się jnż nr wprowa­
dzenie w życie rządu koalicyjnego, w skład którego 
wchodziliby przedstawiciele wszystkich party i so- 
cyalist.r cznych, sprzeciwi! się temu Trocki, wysyła­
jąc przeciw ciągnącym kn stolicy zgłodniałym ma­
som czerwone wejika, sądząc, że w ten sposób 
zdoła je powstrzymać. ■ One jednak nie robią sobie 
nic z knl i bagnetów i prą ciągle naprzód, część 
ich kiarnje się kn granicy, spodziewając się n są 
siadów znaleźć ratunek i ocalenie. Ta wędrówka 
głodującego lndn rosyjskiego jest na rękę Trockie- 
ma i jego zwolennikom, zagraża bowiem w pierw­

szej linii swym zai*wem Polsce. Czego więc nie 
zdziałały w rokn ubiegłym zastępy czerwonej armii, 
togo dokonać mole zgłodniała czerń, której żadna 
siła powstrzymać nio będzie wstanie.

Katastrofa głodowa, która rozpoczęła się jnż 
przed kilku laty, doszła obecnie do pnjktu kulmi­
nacyjnego, da.ąc się odczuć na całem terytoryum 
ptńitwa. Ceny artykułów żywności dochodzą po 
miastach do niebywałej wysokości, głodująca Ind 
nośó nie cofa się p.zad żadnym akt m  gwałtu., byle

w Rydze przyznał bolszewikom obszary zamieszkałe 
prawie wyłą^-zn o przoz lndność polską, że zatem 
z naszej strony zaniedbano misie, co bardzo rozgo­
ryczyło m estknńrów, czujących się Polakami i pra­
gnących ś lisiego połączenia z resztą krajn.

G łonków wycieczki przyjmowano wszędzie nad­
zwyczaj owacyjnie i serdecznie, widząc w tem za­
powiedź, ż8 naród polski pragnie się szczerze i ser­
decznie zająć dolą swych kresowych braci, odno­
szono się do nich z ufnością, na ich ręce składano

'i - > ,/  'V

O d in a c ie n le  b o h a te ró w : Dekoracya oficerów 25. pułku piechoty na Rynku miechowskim.

dobyć dla siebie jakieś pożywienie. Rabunki ig ra - 
zieże są na porządku dziennym, a rząd bolszewicki 
nie może znaleźć środka, hżeby położyć kres temn 
rozpaczliwemu stanowi, mogącemu mn bardzo ła­
two zgotować ostateczną zagłicfę. Przeciw temu 
broni się półśrodkami nie wiodącemi jednak do 
celu.    . . _

Z wycieczki dzlaiMij ta ist&odnie kresy.
Na zaproszenie jenerała Rydza- Smigh go wzięli 

udział przedstawiciele prasy polskiej w wycieczce 
na wechodnis kresy naszego państwa, ażeby się 
zapoznać z tamtejszymi stosunkami i wejść w bez- 
pośreani kontakt z miejscową ludnością, która 
w ciągu obecnej wojny przeżyta tak steszne losy. 
W  wycieczce wzdęło ndzia! trzynastu dziennikarzy 
z Kranowa, Lwowa, Poznania i Warszawy, a punk­
tem jej wyjść a byia Lida, skąd po powitania pMez 
przedstawicieli w ojskow ości, władz cywilnych i mie­
szkańców, roszono ,w dalszą drogę wzdłuż granicy 
polsko rosyjskiej, zwiedzając wszystko co mogło 
budzić pewne zainteresowanie i zbaczając także do 
Wilna.

7j  wycieczki swej, trwającej dni czternaście, wy­
nieśli przedstawiciele prasy polskiej sporo wrażeń, 
kcóremi dzielą się z czytelnikami w swych pismach, 
stwierdzając na ogół, że życie w tych okolicach 
zaczyna p > wracać aa normalne tory, a ludność oka- 
zaje żywą radość z uwolnienia się od jarzma bol­
szewickiego i z połączenia się z Polską. Ta i ówdzie 
spotkano się z sinsznemi narzekaniami, że traktat

żale i żądania w tej nadziel, że prasa poprze je 
skutecznie. W  powitania gości brała żywy udział 
nie tylko lndność z tej strony kordonn, pomimo 
silnego obsadzenia granicy zjawili się tahźi przed­
stawiciele polskich gmin, przyznanych Rosyi.

Cz ściowo koleją, częściowi drot ą kołową zwie­
dzono spory szmat naszego północno-wschodniego 
pogranicza, zostającego pod opieką armii jenerała 
Rydza Śmigłego. Głębokie wrażenie wywaiło na 
uczestnikach wycieczki Wilno, okolice Nowogródka, 
mie.sca arodzenia i dzieciństwa Mickiewicza, nędzę 
naszych naszych uchodźców m eli sposobność oglądać 
na własne oczy w obone w Baranowicuch, widzieli 
też ślady zniszczenia, jauio pozostawiły po sobie 
siedm lat wojny.

Z uznaniem podnoszą uczestnicy wycieczki kol- 
turaloą dz..łah:ość naszej drugiej armii w tych 
a tron ich. Korzystając z chwftpwego spokoju cały 
wolny czas poświęcają członkowie naszej armii wy- 
tęża.ącej pracy nu polu o św .u tjw c m  i gospouarczem, 
a skutki jej są jnż dasiaj widoczne. Między żoiuie- 
rztm  pol3Kim, a miejscową ludnością wytworzyło 
się zgodne i przyjacielskie współżycie, które musi 
wyjść na korzyść naszej sprawie. Lndność pozbyła 
się powoli wobec nas tej m tukości, jaką starali 
się w n:ą wpoić nasi wrogowi. O działalności kul­
turalnej naszwj armd w tych stronach świadczą nie 
czcze słowa, lecz przekonywające cyfry, które wy­
kazują, że w ciąga niespełna rokn aimia jenerała 
Rj daa- Śmigłego zorganizował* okcło 400 knrsów 
d r  analfabetów, półanalfabetów, tadzież kursów 
elementarnych.

Żołnierze osadnicy pracują przy wyrobie cegieł na włnsno domostwa. 2  w y o tsc sk l  d i ie a n lk a r s k le )  n a  w sa h a d u le  k r e s y : Oficer orzący ngory w kolonii Żołnierskiej,
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Poklaska jest również godnym udział wojska 
W starań ach nad rozwojem fizycznym także cywil­
nej mtcdzieży, zareprezentowany członkom wycie­
czki w farmie popisu gimnastycznego w ruinach 
Zamka Gtdymina w Lidze.

Organizowanie wyszkolenia personaln nauczy­
cielskiego na nżytek wojska, dbałość o rozwój biblio­
tek wojskowych, których armia jenerała Rydza- 
Śmigłego posiada 223 o liczbie 95 tysięcy książek, 
a dalej utworzenia 4 teatrów, 31 klubów sporto­
wych, 21 chórów, 162 świetlic zaopatrzonych w ga-

I  w y c lo c s k l d iic inn ifearsk ie j n a  ? gobodnfo  k u m  - 
Most na rzs?ce Serweczu poi staerą Btushw, na szlakn 
Mołodeczno—Królewszczyzna, odbndowany silami 10. 

batal'onn kolejowego,

zety, czytelnie i różne godziwe rozrywki, świadczy 
o dobrej i rozumnej woli rozciągnięcia należytej 
pieczy nad żołnierzem.

Tworzenie współdzielili żołnierskich i offcarskich, 
oraz hartowni, obracających inż dzisiaj milionami, 
z których jed^a zakupiła już grunta nad Bałtykiem, 
w okolicach Giyni, n? zależenie domu zdrowia dla 
wojskowych, stanowi także poważny krok w kie­
runku aobywatebiecis naszego żołnierza. Jako spe 
cyainą zasługę pc-czrtać należy popieranie ruchu 
koop^ratyrm.go wstód ludności cywilnej, w  ten 
sposób bowiem r?m'a splata się w jedno z calem 
miejscowem społeczeństwem i staje się dla całego

kraju czynnikiem postępu i dobrobytu. — Specyal- 
na wzmianka należy się naszym wojskom k le jo ­
wym, z pośród których tylko dwie formacje woj­
skowo - kolejowe (B^on X. i I T ), przefeifty łącz­
nie aż po dzień dzisiejszy 1298 mtr. toru kolejo­
wego, wybudowały mostów na liniach kolei nor­
malno torowych c, łącznej długości 3166 mtr., wą­
skotorowych 950 mtr., uruchomiły kolejek wąsko­
torowych 175 kim., wybudowały nowych kolejek 
89 kim., odbudowały 19 stacyi wodnych, a na ko­
lejkach wąskotorowych dziesięć.

Szczera podzięka należy się zasłużonemu szefowi 
kolejnictwa, którym jest major Alfred Spett z By­
strej, w Bialskim po w,, tudzież żołnierzom, pfacu- 
jąoym często w trudnych warunkach, w okolicach, 
gdzie chronicznie panuje rnabjya.

Prowizoryczne te mosty, obliczone na okres 
jakich 15 lat, n. p. most na Wace, stanowlij arcy­
dzieła budownictwu wojskowego.

Słowa pochwały i uznania należą się też pol­
skiemu Czerwonemu Krzyżowi dzhłaiąęemu na te­
renie armii drugiej i jego pełnomocnikowi panu 
Nowakowskiemu, spełnia on chlubnie nietylko to 
wszystko, co należy do zakresu jego działania, wy­
wiązuje się nietylko zo swych zi d^ó wobec wojska— 
ale stara się nieść pomoc ludności cywilnej, zwłasz­
cza tam—gdzie epidemie czynią spustoszenia.

Baczną uwagi; zwrócono również na osadnictwo 
wojskowe na wschodnich kresach. Zwiedzono do­
kładnie powstałe już kolonie i zapoznano się z ich 
życiem. Wschodnie nasze granice zyskują w ten 
sposób nietylko obrońców gotowych w każdej chwili 
na zawołanie, ale frkże i pionierów racyonalnej go­
spodarki, nu tych urodzajnych, a dotąd częściowo 
odłogiem leżących obszarach. W  jednej z nich, 
R *tkowie, spotkali się uczestnicy wycieczki z Kra­
kowianinem, porucznikiem Janem Ax ntowlcz^m, 
synem naszego znanego artysty malarza, jej orga­
nie.torem i kierownikiem. Z łnierzy naszych spot­
kano przy pracy rolnej, z którą wiążą obecnie losy 
swojego życia. __________

Pod znakfcm reformy agrarnej.
Reforma ci grama, której przeprowadzenie uwa- 

żpć należy z a  zwycięstwo Stronnictwa ludowego 
i b rdzo ważny atnt w jego rękach przy najbliższych 
wyborach, to sprawa, zajmująca dzisiaj całą opinię

publiczną. Ludowców w staraniach przy jej prze­
prowadzeniu poparli bardzo wydatnie socyalśd, 
działając w ten sposób na niekorzyść swych wy­
borców, zgromadzanych po miastach 1 w większych 
środowiskach przemysłowych, którzy przeprowadze-

Pod m a k io m  re fe ra ty  a g r a r n e j : Poseł dr. Kiernik, 
prezes Głównego Urzędn Ziemskiego.

nie jej w tym duchu, w iakim ją  uchwalono, od­
czuć muszą bardzo dotkliwie. Aprowizacya tych 
miejscowości ucierpieć musi z tego powodn bardzo 
poważnie, gospodarka bowiem rolna na małych ob­
szarach nie może być tak mtesczywaie prowadzoną, 
jak na wielkich homoleksech. Przeprowadzenie re­
formy pgramej napotyka też na poważne trudności 
natury finansowej, których skarb nasz obecnie po­
konać nie jest w stanie.

Ale ludowcy nie mogli spocząć, dopćiii na swo- 
jom sic postawie, bo i jakże e t a r ę l i b y  websc swych 
wyborców, rrtó-ym przyobiecali, że audzą im ziemię.

Znow u w y b u ch  n a  GMrnym Ś lą sk u : 1) Część budynków fabryki prochn w Krywaldzie, po wybnchn. 2) Kuiny magazynów fabrycznych. 8 i 4) Pogrzeb ofiar katastrofy
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nie brak też odznaczonych krzyżami Virtnti nnktari 
i Krzyżam i walecznych, za okr-zane nęstwo I ooz- 
gran-zne prawie poświęcenie. Te odznaki honrro- 
v e zdobyli sobie krwią i trudem na polu walki 
wskrzeszając dawne świetne tradycja polskiego o- 
rężt, wprawiając w podziw świat c ły.

Dekoracya odznaczonych za męstwo oficerów 
i żołnierzy to święto dla całej formacyi, do której 
należą, czy to pnłk, czy batalion, zarazem także 
i dla tej okolicy, z której oddział ten się rekrutuje. 
Podobne uroczystości urządza się też z całą oka­
załością, aby w ten sposób uczcić odznaczonych, 
a zarazem zachęcić innych by wstępowali w ich 
ślady.

Podobne święto obchodził w nb-egłym miesiącu 
25 pułk piechot;/ stojący załogą w Miechowie, a po- 
chtdąc.y z Ziemi kieleckiej.

Dnkortcya oficerów tegoż pnłku Krzyżem wa­
lecznych odbyła się w Miechowie na rymru przy 
współudziale całego garnizonu miechowskiego oraz 
licznie zebranej publiczności. Dokonał jej Dawódca 
25 pp. podpułkownik Mielnik, wygłosiwszy okolicz­
nościową mowę, w krótkich żołnierskich siewach 
dziękując dekorowanym bohaterom ;w imienia Służby 
za położone zaslngf, poczem wszystkie oddziały 
miejscowego garnizonu przedefilowały przed deko­
rowanymi, a następnie, dekorowani przed dowódcą 
pułku. W  czasie defilady dekorowanych, licznie ze­
brana publiczność entuzjastycznie oklaskiwała swo­
ich bohaterów.

Zaznaczyć wypada, że ogółem w enłkn odzna­
czonych zostało dotychczas orderem Virtnfi militari 
28, a Krzyżem walecznych 94, co świadczy bardzo 
chłiibote o męstwie oficerów i żołnierzy tego pałka 
i sumiennem pojmowaniu i pełnieniu swych cięż-

Znow u w ybuoh  n a  G órnym  Ś lą sk a : Uszkodzony skutkiem wybuchu w Krywałdzie las, znajdujący sią
w pobliżu fabryki prochu.

Dafcład .li też wszelkich starań, aby przeprowadzić dowody ną wszystkich frontach, zbierając też za-
uchwalę w myśl swych żądań, nie zważając bynaj- steżons uznania tak wkdz przełożonych, jak i ca-

Czoło konduktu pogrzebowego.

mniej na to, że gospodarka krajowa musi z togo 
powodu poważnie ucierpieć. Polska, choć uchodzi za 
kraj rolniczy, nie może dzisiaj pokryć swych zapo­
trzebowań ■/ tym kiernnkn i musi sprowadzać 
zboże z za granicy, daleko gorzej będzie, gdy re­
forma przeprowadzoną zostanie w myśl brzmienia 
ustawy se mewej.

Z osobistych względów postarali się też ludo­
wcy o to, aby kierownictwo Głównego Urzędu Ziem­
skiego, mającego się zająć jej wprowadzeniem, w ży­
cie, znalazło s-ę w ich rękach i w tym celn, pizy 
układaniu „klucza partyjnego*, zrzekli się niektó­
rych korzyści ua rzecz innych stronnictw, byle to 
kierownictwo zatrzymać dla siebie.

Obecnie kierownikiem Głównego Urzędu Ziem­
skiego zamianowany zosteł jeden z najwybitniejszych 
członków pśrtyi ludowej, dr. Ki raiSr, kilkakrotnie 
jnż wspominany jako kandydat do ob;ęc:a różnych 
ważnych posterunków z ramienia tegoż stronnictwa. 
Dotychczas dał się dr. Kiernit. poznać jako jeden 
z najczynnifljszych P. S .L ., w sferach poselskich 
uchodzi za świetnego organizatora, moce dawcy jego 
wiele toż liczą na jego energię przy przeprowadze­
niu reformy agrarnej.

C ł f w i O

Odznaczenie bohaterów,
(Ba illustiacyi na stronie 2.).

Nie bardzo pomylił się ten, kto powiortział, że 
każdy Polak to urodzony żołnierz, a każdy żołnierz 
to bohater. Członkowie naszej armii złożyli tego

Peg rao b  m o jo ra  M o n ta le g ro : Karawan obwieszony wieńcami, laweta ze zwłokami zamordowanego i jego koń.

łego społeczeństwa, wiedzącego dobrao, co im ma kich obowiązków na pożytek kraju i chwałę Białego 
do zawdzięczenia. W  każdym oddziale wojskowym Orła, pod którego służą znakami.

Io g rz o b  m a jo ra  M o n to ló g ie . Kondukt pogrzebowy ofiary pruskiego barbarzyństwa na Rjnku bytomskim w drodze
do kościoła ów. Trójcy.
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PIOTR MARIAGER.

Z a  szc zę śliw i.
(Opowiadanie z przsszłntai).

Pewnego letniego dnia widziano u  w schod­
niego cypló Krety duży okręt, który prując 
szybko szklistą powierzchnię wody. skręca! 
w  stronę m orza egejskiego.

Powiew świeżego, wschodniego wiatru igra! 
z  purpurową banderą sfaikr.

W ysoko wzniesiony kadtub okrętu w skazy­
w ał, iż budowano go dia pom ieszczenia dużego 
ładunku, bynajmniej w szelako ten wielki wymiar 
statku nie przejmował trw ogą; zbliżywszy się 
na nieznaczną odległość, m ożna było poznać, 
iż  mimo sw ą wielkość, okręt nie by! Wojennym, 
lecz spokojnym, iiandiowym statk iem ; przeko­
nywały o tem nawet symboliczne znaki, um ie­
szczone na przodzie, od których statek miano 
sw oje otrzymał. Napróżnoby też upatrywać tu 
broni, iub zwykłych na wojennych okrętach za­
bezpieczeń.

Tył okrętu upiększony był wizerunkiem  bo­
gini Pallady, który w skazyw ał, iż właściciel sta- 
1ku był Ateńczykiem. Dla silniejszego spojenia 
bali, był cafy kadłub umiejętnie skrępow any gru- 
bernl linami, obm alowanem i m ieszaniną smoły 
1 w osku. Wzdłuż ściany św ieci' szereg owalnych 
otworów dia wioseł, zaś przez otwór na rudel 
przeznaczony, wybiegały tiny kotwic, nawinięte 
na korbę. Na przodzie, poniżej symbolicznych 
znaków , była wym alow ana para wielkich oczu, 
jakby dta okazania, iż okręt, płynąc po morzu, 
zna drogę i cei swój.

W najwynioślejszem  m iejscu statku, tam, gdzie 
sternik rudel dzierżył, zebrała się niewielka gro­
m adka osób, we3oto i ożywienie rozm awiaiąc. 
Byli fo przeważnie lidyjscy i feniccy kupcy, k tó­
rzy, korzystając z  okazyi, okrętem tym pow ra­
cali ku Atenom; statek bowiem, odwiedziwszy 
ważniejsze porty Małej Azyi i w  towar się  za­
opatrzywszy, ku pirejskiemu kierował się portowi.

Służba okrętowa, zgrom adzona na przodzie 
pokładu, zawodziła monotonne pieśni, lub bez­
czynnie spoczywała w cieniu żagli; jedynie kil* 
ku młodych niewolników, krzątających się przy 
urządzeniu wieczerzy, zwijało się między gnu- 
snieiszym i próżniakam i.

stóp masztu, na pokładzie, rozbity byl nie­
w ielki namiot, nizki na tyle, żeby uderzenia wia- 
łrem kołysanego żagla nie poruszały go. Namiot 
byi zasłonięty oponą, nie do fyla jednak szczel­
nie przystającą, iżby z poza niej nie widać było 
małego, w  biaiem ubraniu chłopca, cztero, łab 
pięcioletniego, który bawił się  konną jazdą -  
konia zastępow ał wytwornie wycięty i na różne 
kolory wym alowany pręcik. Że jednak nie wiele 
było m iejsca na taką zabaw ę, malec przeto dość 
często zaczepiał o rzęd paczek i kufrów, stoją­
cych po bokach. Ile razy się zdarzyło takie ze­
tknięcie, grożące chłopcu upadkiem, wewnątrz 
nam iotu słychać było głos młodej kobiety:

-  Kalias, baw  się fam, gdzie ci m atka po­
zwoliła.

W namiocie siedziały dwie o soby : właściciel 
t dow ódca statku, młody kupiec ateński, niedbale 
spoczywający na łożu i jego młoda żona, u we­
zgłow ia siedząca.

Glaukos -  imię kupca -  był dwudziestopię­
cioletnim mężczyzną, o miicm, myśiącem w ej­
rzeniu. Staranny ubiór w skazyw ał w  nim zam o­
żnego człowieka.

Spoczywał na łożu, jedne rękę trzymał pod 
głową, w  drugiej, niedbale zwieszonej, m iał zwój 
Papieru Ale wzrok wskazywał, iż myśl błądziła 
gdzieindziej, zdała od otaczających przedmiotów.

- N e -  zawołał, rzucając zwój na s*ół -  
lo  dziwne, ten człowiek stoi mi ciągle w  myśli, 
na chwilę zapomnieć go nie mogę.

-  Któż to tak i?  -  spytała żona.
-  W iaśnie, że nie wiem, m oja Chariklejo. 

Przypłynął do nas, kiedyśmy stali na kotwicy 
w  jednym z portów, z chęcią sprzedania nam 
kilko owiec, które miał na zbycie w  swojem 
czółnie. Bytaś w ów czas z niewolnikami na lą­
dzie, dia czynienia zakupów. Zaledwie w puści­
li my go na pokład, gdy zaczął z natarczyw ą 
ciekaw ością rozpytywać się o wszysiko, co mu 
pod oczy podpadło. Nie dosyć na tem, zaczął

adać stosunki handlow e i pytać, czy za złotem 
haftowane dywany babilońskie można sobie dom 
kupić.

Jak wyglądał ten człowiek ?  -  pytała Cha-
rikleja.

- ■ Przypomina ml Herkulesa, w  fej postaci, 
w  jakiej go zazwyczaj aktorowie na scenach 
przedstawiają. Był silny i wysoki, długie i gęsie 
y/łosy w nlełsdzie spadały mu na szeroki, gru­
by kark, czoło mial w znacznej C2?ści zaro­
śnięte.

-  Cóż on robił na waszym  pokładzie?
-  jednego nie kończąc, o drugicm zaczynał. 

Nareszcie zniecierpliwił mnie do tego stopnia, 
że poleciłem ludziom moim sprow adzić go do 
jego łodzi. Ale olbrzym począł się bronić i sil­
nym razem powaiit dwóch moich parobków  na 
pokład, jednego dotkliwie raniąc. W ówczas rzu­
ciłem się sam  do niego, a chwyciwszy gfo za 
pier& zaw ołałem :

-  Precz 2 mego okrętu, barbarzyńco, albo, 
na Jowisza, na zie ci wyjdzie twoja hardość.

Słowa te wywarły dziwny wpły w na niezna­
jom ym ; wzrok zabłysnął mu dzikim blaskiem, 
odrzucił w  tył włosy, wyprostował się dumnie 
i pełnym wściekłości głosem krzyknął:

-  Barbarzyńca, ha i dobrze, Ateńczyku, spot­
kam y się jeszcze kiedykolwiek J...

I odepchnąwszy ludzi moich, co na drodze 
mu stali, wskoczył do swojej łodzi i popłynął 
ku lądowi.

-  Teit człowiek -  przerwała ż o n a -s tra c h e m  
mnie przejmuje.

t- Trwożliwa istoto -  przerwał z uśmiechem 
Glaukos -  pow innaś się raczej cieszyć z tego 
zdarzenia... ja, przyznam ci się o tw a rc ie - tu  zni­
żył g ło s -p ra g n ę  jakiegoś niepowodzenia. My je­
steśm y za szczęśliwi! W szystko wiedzie nam się, 
jak bożkom, niczego nie pożądamy, bo wszysiko 
mamy... W szak nie brak nam  ani złota, ani m a­
jątku, ani dużego domu w  mieście, ani znacze­
nia w  Atenach; okręty mo e stoją w  Pireju, a ma­
jątek na Salam inie zaopatruje we wszystkie pro- 
dukta, iklóreby nam potrzebnemi być mogły. Co 
się zaś  tycze przyszłości -  i ta uśm iecha mi się 
szczęściem , czyż nie mam syna Kaliasa, jedy­
nego spadkobiercy mojego dorobku?...

Wyliczywszy przyczyny swego szczęścia, spo­
strzegł się Giaukos, iż pominął żonę -  kobieta 
jednak w  starożytności nie miała wielkiego zna­
czenia.

Podniósł się na łożu, w sparł na jednej ręce 
j obrzucił ml osnym  wzrokiem postać Chiriklei; 
Lekki strój pozwalał podziwiać kształtną budo­
w ę żony Glaukosa, a  poprzez otwory f iłdów 
i wycięcie sukni widać było białą pierś, wysoko 
w zniesioną i silne, choć delikatne łopatki wraz 
z karkiem . Postać Chariklei, jej chód i sposób 
noszenia głowy, wskazyw ały w  niej bogatą pa­
nią, przywykłą rozkazywać.

Glaukos wziął żonę za delikatną, pierścienia­
mi upiększoną rękę i dodał:

-  Aiboż fo nie mogę się pochwalić najpięk­
niejszą i najlepszą ż o n ą?

Charikleja podniosła na niego sw e duże, cie­
mne oczy i uścisnęła silnie jego rękę.

-  Spojrzeniem i uściskiem  zdaw ała się mówić:
-  A czyliż mój Glaukos nie jesf najlepszym 

i najprzystojniejszym z m ężów ?...
-- Nie patrz na mnie takiemi oczyma, moja 

pszczółko, bo w  łonie mem budzisz piekielne 
żądze, a  w iesz przecież, co powiadają ludzie 
z morzem obyci. Statek winien być wolnym od 
składania ofiar Wenerze, raz dlatego, źe jesf 
święty, powióre, że jedna deska dzieli nas od 
śm ierci; nie godzi się wobec jei m ajestatu żar­
tować.

Chnriklea zdaw ała się nie słyszeć słów  męża.
-  Twierdzisz tedy -  przerwała ~  że jesteśm y 

za szczęśliwi. Boisz się zazdrości bogów ?
-  To ty pow iedziałaś - z uśmiechem  odparł 

Glaukos, starając się przenieść zuchwałe słow a 
na żonę, jakby w  obawie podsłuchania.

-  Pociesz się -  mówiła żona -  bogowie uczuć 
zazdrości nie m iew ają; zato ja mam jedno ży­
czenie, na którego spełnieniu iak ml wicie za­
leży, że gdybym wątpiła w  moźeoność iego, 
byłby fo kolec róży, wepchnięty v serce.

-  Cóż to za życzenie, do którego tak wiel 
ką przywiązu esz w agę ? -  spytał Giaukos nie 
bez zdziw.cnia.

-  Oto, kiedy nadejdzie kres nasz, wcześniej 
czy później, abyśm y mogli umrzeć razem ; po- 
tm ś l tyiko Glaukosie, cc za nieszczęście było­
by, gdyby jedno z nas wyprzedziło drugie. Oh 1 
bogowie, ileż razy błagam  w as o odwrócenie 
takiej biedy.

-  Strzeż się -  przemówił na seryo mąż -  
nie można lekceważyć rzeczy poważnych. Śmierć

i życie spoczywają w  łonie bogów, a dla nas 
jest to tajemnicą. Kiedyś m ożesz gorzko żało ­
wać twei dzisiejszej prośby, którą niebieskie po­
tęgi w ysłuchać mogą.

-  O nie, nigdy -  zaw ołała Charikleja. Śmierć 
niech przyldzie khdybądź i jak chce, byleśmy 
znaleźli sią wspólnie w  jej objęciach.

Przy fych słow ach odsłoniła zasłonę namiotu. 
Przed niemi roztaczało się morze, zielonawe 

fale lśnity się od blasku słońca. W oddali, 
szczyty gór jakiejś wysepki wpijały się w błę­
kit nieba, a na północnej stronie widnokręgu 
pasm o ciemnych chmur odbijało się na lazurze.

-  Bogowie -  zawołała Charikleja, podnosząc 
ręce ku niebu - s i ły  niebieskie i czy znalazła po­
słuchanie prośba moja u W3S? jeżeli tak, ześlijcie 
widomy znak w aszego potwierdzenia.

S tanęła u sam ego wyjścia do namfotu, okiem 
rzucając pytanie swoje w  przestworze.

Glaukos podążył za nią I stanął w  głębi, 
ukryty w  cleniu, śledząc kierunek jei w zroku; 
nawet mały Kalias, jakby w oczekiwaniu cze­
goś, stanął za m atką, przerw aw szy sobie 
zabaw ę.

Z wnętrza ciemnych chmur, jak  iskra, przem ­
knęła ognista w-Męga, wężowato obejmując 
czarne olbrzymy. W ślad za nią, głuchy łoskot 
dalekiego grzmotu napełnił powietrze i współ­
cześnie niemal trzy białe ptaki, dw a duże, jeden 
mniejszy, zawiodły krąg nad statkiem, szybkim 
lotem wzbijały się ku górze, jednakowe kreśląc 
koła 1 coraz niewyraźnlejszemi się stając w prze­
stw orach błękitu.

-  Patrz -  zaw ołała Charikleja ntosem v*«ł* 
nam  radości -  moja prośba wysłuchana. Uklę­
kła, rozkrzyżowała ręce i rzekła: .Przyjm uję to 
za dobry znak.

Grzmot rozległ się znowu.
-  O ile jednak pamiętam -  zauważył Glau­

kos -p ta k ó w  było trzy, z tyci: jeden był mniejszy...
-  Być m o ż e -c ią g n ę ła  dalej Charikleja, b io­

rąc męża za rękę -  iż życzeniem togów  jest, 
abyśm y umarli niedługo, w szakże Kalias byłby 
dzieckiem ; w  takim razie przyjmuję to za znak 
dla niego; pozwól mu podążyć za nami.

Chociaż zdarzenie powyższe nie m ałe na 
Glaukosie zrobiło wrażenie, nie uszło Jednak 
jego uwagi poruszenie, jakie zapanow ało na 
pokładzie. W tylne] części okrętu, w m iejscu 
przez sternika zajęfem wszczął się ruch i oży­
wiona rozm owa; młodzi niewolnicy z wyrazem 
niepokoju na twarzy biegali z jednego miejsca 
na drugie, a nawet starsi ciekawem  okiem 
spoglądali ku morzu.

-  :o  się sta ło?  -  zapytał Glaukos.
-  Na morzu widać maleńki statek, który 

zdaje się nas ścigać. *
G laukos poszedł do sternika:
-  Od czasu, kiedyśmy koło Rhodosu prze­

pływali -  mówi sternik -  statek fen bezustannie 
za nami podąża; kilkakrotnie zmieniałem  kie­
runek okrętu i za każdym razem spostrzegałem , 
iż owo czótno czyni io samo. To mnie napro­
w adza na smutne przypuszczenie, że jesffo okręt 
m orskich rozbójników.

-  Hej Egłpcyaninie -  zawołał Glaukos -  
zbliż się.

-  Ten, którego wołano był łysym 1 zgar­
bionym, o siwej prodzic starcem . Nazywano go 
Egipcyaninem dlatego, iż przez diugie lata od- 
wizdzal egipskie m iasta, jak Buziris, Bubasfos 
i inne.

-  Co myślisz o tem ?  zapytał go Glaukos, 
w skazując mu maleńki punkcie na m orzu,

-  Myślę, że fo darnm ne strachy -  w yrzekł 
krótko zapytany.

-  A jak sądzisz -  ciągnął dalej Glaukos -  
co za rodzaj statku to być może.

-  ja myślę, że lo jesf m yopara.
-  Myoparami nazywano m aleńkie czółenka, 

używane przez wyspiarzy. Dawniej odbywano 
na nich wyprawy zbójeckie, celem  napadu -a 
okręty handlowe, później jednak dosłużyły się 
one obywatelstwa na posługach szlachefnlelszecT? 
gatunku. To też uw aga Egipcyanina nie p ze- 
raziła uikogo.

-  Z wyczai ta ”z e c z -m ó w ił  kupiec fenicki, 
gi.iszcząc się p? orodzle, że m ałe czółna chętnie 
za więlKiemi płyną, > jm zabezpiecza pomoc 
w  razie jakiego wypadku.

r ó  mnie nie przekonywa w ca le -w trąc ił 
jeden z podróżnych. G itunek statku nie św iad­
czą o jugo żeglarzach, a złodziej i rozbójnik 
mogą kryć się na łódce, w ydanej uczciwemu 
jej właścicielowi!

(Dalszy dąs nastąpi).
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M A T Y L D A  S E R A O

UCIĘTA REKA
TtOMACZYŁA 

MARYA TOCZYSKA

9 3  l
Służący jchn w lej rozmowie obiecał mi przy- 

prowadzić w  miejsce pewne głównego zarządcę 
Hennera, Lcvy’egc, obiecując urządzić fo w  fen 
sposób, sby Markus, pcde|rziiwy i nadzwyczaj­
nie osirożny, nłe powziął takich podejrzeń.

W d ag a  dnia, przewidując, że ważne, a może 
nawef tragiczne rzeczy oczekują mnie. poczyni­
łem wszelkie przygotowania, fak, Jak gdybym 
dnia fego miał już umrzeć i napisałem nawef 
do Ciebie list pożegnalny, który nastopnie spa­
liłem, bo okazał się niepotrzebnym. Dick Leslie 
sam  nie ukrywał przedemną, że wdajemy się 
w w alkę bardzo niebezpieczną, w  której pozo­
stać mogliśmy pokonani, bo mieliśmy przed so­
bą przeciwnika, kióry nie przebierali w środkach 
i sposobach zwyciężenia.

Poczyniłem więc osfalnie moje przygotowa­
nia. Możesz sobie mój kochany wyobrazić, w  Ja­
kim stanie umysłu spędziłem fen dzień, zam ­
knięty w hotelowym pokoju, czekając godziny 
jedenastej, w  klórej Levy m iał przybyć po mnie 
i zabrać ze sobą na fę wyprawę nocną. Nie pa­
miętam w życiu mojem takiego niepokoju i go­
rączkowego zniecierpliwienia. Dick Leslie przy­
gotował w  razie udanego zamechu powóz pocz­
towy w maleńkiej, wąskiej uliczce niedaleko 
Broadvay i yscht, który oczekiwał na nas na 
T atrz ie  w  razie, gdybyśmy woleli obroć fę drogę 
do ucieczki. Yachi fen znajdow ał się przy mo­
ście w  bli2kości domu, zam ieszkałego przez tego 
ohydnego garbusa, aby Marya po ucieczce z jego 
domu nie potrzebowała w  tym stanie wycień­
czenia, w  jakiem się znajdowała, długo błąkać 
się po ulicach.

W szystko fo, ma się rozumieć, kosztowało 
wiele pieniędzy, ale nie dbałem o fo, poświę­
ciwszy już z góry na fo przedsięwzięcie powa­
żną sumę. Na cóż przydać się m ćgł mój m ają­
tek, jeżeli me na oc mcc do zdobycia jedynego 
celu mojego życia?

Wybiła jednakże oczekiwana fak przezemnie 
godzina jedenasta, a zarządca Levy nie stawił 
się w  óznaczonem  miejscu. Czekaliśmy z Di­
ckiem  na niego do północy, przechadzając się 
niecierpliwie pc pustej ulicy. Nie przyszedł wcale.

Lecz o godzinie wpół do pierwszej, kiedy 
już straciliśm y w szelką nadzieję i obawialiśmy 
się zdrady, nadszedł John i oświadczy! nam, że 
pom im o jego usilnych nalegań, L«vy odmówił 
przybyć 0, obawiając się gniewu swojego pana. 
Dodał jednakże, że Levy przyrzekł nie przeszka­
dzać w  nicztm  ucieczce Maryi, lecz w  zam ian 
zażądał pewnej sumy pieniędzy, która mogta go 
w razie wykrycia całej spraw y zabezpieczyć przed 
M arkusem ifcnnerem i pomóc do wylazdu do 
Ameryki. Mieli wyjechać razem z jchnem.

W pierwszej chwili Jen projekt wydał ml się 
podejrzanym i pofwieidzit fyiko moje obawy 
1 podejrzenia. Lękaler- się, czy to nie zasadzka 
ze strony M arkusa Hennera. Leslie jednak oka­
zał się mniej podejrzliwym odemnie i radził mi 
obiecać żadaną sum ę i zaufać jchncw i i jego 
towarzyszowi.

Przez ostrożność ani ja, ani Dick nie poda­
liśmy naszych adresów  Johnowi. W róciliśmy więc 
do hotelu przygnębieni barozo, bo pomimo opty­
mizmu Dicka, niepokoił mnie ten Levy, jedyny 
człowiek, który trzymał w ręku rozwiązanie ca­
łej syfuacyi.

Przyznzm  Ci się mój przyjacielu, że nocy tej 
opuściła mnie zupełnie energia i nadzieja i wie-y 
rzyłem, że już nigdy nie zdołam wyrweć Maryl* 
z jej hańbiącej niewoli 1 ukarać tego nikczem­
nego M arkusa Hennera.

Nazajutrz rano Dick Leslie przyszedł mnie 
pocieszyć, że zaszła dla tt&szej spraw y okolicz­
ność sprzyjająca, bo M arkus Henner wyjechał 
nanle na dni kilka do Dublina. Został podobno 
pew ółany do fego m iasta przez jakąś wielką 
damę, którą miał łeczyć hypnetyzmem. Chodziło 
o zdobycie wielkiej sumy pieniężnej, a Henner. 
choć bardzo już bogaty, .nie pogardzał nigdy 
sposobnością powiększenia jeszcze swojego m a­
jątku. O te] nagłej podróży wspom niał iylko Le- 
vy'em u, nie oznaczając dokładnie dnia powrotu.

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

A więc fen potwór miał w yjechać! W iadomość 
ta byia dla nas doskonała 1 Ale jeżeli zabierze 
ze  sobą Maryę, co było bardzo prawdopodcb- 
n em ? Cóż się stanie w ów czas z naszym  nie­
szczęsnym  planem ? Zacząłem więc znowu prze­
żywać straszne chwile niepokoju i dręczącego 
oczekiwania. Lrvy w tym czasie przysłał do 
mnie Johna ze smutną wiadomością, że zazwy­
czaj Marya towarzyszyła Hennerowi w  takich 
podróżach. Ten przeklęty potwór obawiał się na­
wet na duł parę pozostawić ją bez jego opieki 
w swojem więzieniu. Trzeba było wiec konie­
cznie tak wpłynąć n r Maryę, żeby formalnie 
oparła się życzeniu M arkusa Hennera i pozo­
stała w  demu. john i Lcvy twierdzili, że garbus 
kochał głęboko nieszczęśliwą kobietę i choc ona 
traktowała go zimno i z  pogardą, szczęśliwy był, 
m ogąc zadość uczynić jej kaprysowi. Sądził, że 
w  ton sposób zjedna ją sobie i zmusi do poko 
chanis go i

Ale czy Msrya zechce prosić M arkusa, aby 
ją pozostawić w  Londy nie ? I czy Henner, klóty 
się tak lękał ją utracić, nie wpadnie na jakie 
podejrzenie i przyjmie naturalnie to żądanie?

Lcvy przez johna radził mi napisać do Ma­
ryi i błagać ją, ażeby użyła wszystkich swoich 
w p'yv 6 i wysiłków, by wyiłómaczyć garbu­
sowi ten jej wyjazd i wymóc na nint pozwole­
nie pozostawienia jej w  Londynie. A przyiem 
trzeba byio ją koniecznie zdecydować do wy­
korzystania tych dni kilku ! zmusić ją do ucie­
czki zaraz po wyjeździć M arkusa Hennera. Na­
pisałem więc ien list nieprzytomny prawie z nie- 
pokotu. Pom yśl tylko Ranieri, że ja Maryi n 'e  
znałem wcaie i że ona również mnie nie znała 
i że uczyniłem tę nieostrożność, że już raz wy­
stałem do niej gorący list miłosny 1 Napisałem 
więc do niej po raz drugi. Błagałem ją, w  imię 
córki, w  imię jej zbawienia, porzucenia M arkusa 
Hennera, człowieka, który trzymał Ją u siebie 
piętnaście łat w  ukryciu 1

Trzy dni upłynęło, trzy śmiertelne dh lł Nie 
otrzymałem odpowiedzi na mój list i żadnej in­
nej wiadomości. Nawet Dick Leslie, taki pogo­
dny i niewzruszony, zaczął ttacić cierpliwość. 
Jednakże John widywał się z  nim i wyjaśniał, 
że podróż M arkusa Hennera wstrzymana zo­
stała niespedz cwanym przyjazdem jakichś ży­
dów z Rosyi. Ale John dodawał, że Henner mógł 
w  każdej chwili wyjechać nagłe, jak to mu się 
często zdarzało, w iec należało być przygotowa­
nym na wszystko. M arkus Henner według opo­
w iadania jchna by! od kilku dni zły i smutny. 
Kilka gwałtownych scen m iało m iejsce pomię­
dzy nim a Marysi z powodu jakiejś młodej dziew­
czyny zaginionej czy opuszczonej. Marya podo­
bno po tuz pierwszy w obecności służby, silnie 
podniecona, wyrzucała mu okrutne Jego postę­
powanie względem niej. Co zaś do rezultatu 
obydwu moich listów, john nie umiał nic po­
wiedzieć.

Przez te trzy nieskończone dnie powóz po­
cztowy co noc oczekiwał w  naznaczonem  miej­
scu i m uszę Ci się przyznać mój Ranieri, że 
przepędziłem w mm te trzy noce, drżąc z nie­
cierpliwości, ze zwątpienia i trwogi o Maryę I

Czwartego dnia nareszcie nadeszła wiado­
m ość trochę pocieszająca. M arkus Henner miał 
tejże ss mej nocy wyjechać do Dublina.

jednakże nikt nie wiedział, czy Marya tow a­
rzyszyć mu będzie, czy też pozostanie w  Lon­
dynie. Od dwóch dni nie wychodziła ze swego 
pokom, utrzymując, że jest chora i M arkus Hen­
ner mógł ją tylko widzieć na chwil kilka z pro­
gu pokoju, skąd go bezwzględnie i stanowczo 
wypędziła. Pom im o fego jednak człowiek fen 
rozkochany w niej aż do szału i bardziej za­
zdrosny niż sam  Otello, mógł ją w  ostatniej 
chwili zm usić do wyjazdu.

Tylko Dickowi Leslie zawdzięczam , że nocy 
tej mog em się zdobyć na zrobienie jakiegoś 
planu. Postanow iliśm y noc ca ą krążyć pod do­
mem M arkusa Hennera, by się przynajmniej do­
wiedzieć, czy wyjedzie sam , czy też z  Maryą. 
John porozumiał się z Lcvym i z nami, że w  ra­
zie, gdyby Marya pozostała w  Londynie, tejże 
nocy w ykraść z domu Hennera. Lcvy miał to­
warzyszyć Maryi t i  do głównej bram y wjazdo­
wej, john zaś aż do miejsca, w  którem ja mia­
łem oczekiwać. Tam  dam im przyobiecane pie­
niądze i wyjadę natychm iast z Maryą.

W ieczorem, kiedy już zmierzch zapadał, 
zmierzch dziwnie smutny i przygnębiający, po-j 
szliśmy z najw iększa ostrożnością w ybrać miej­
sce dogodne na nasze czaty.

/
Chciałem na w łasne oczy przekonać się, czy? 

M arkus Henner odjeżdża sam  i dla tej przy­
czyny umieściłem się na bliżej bram y wjazdo­
wej, ale Dick Leslie sprzeciw ił się mojemu za­
miarowi.

-  Nie -  rzekł mi -  tak być nie może. Ott 
poznać może po radości, która rozjaśni tw arz 
pana, kiedy go pan ujtzy sam ego i której pan 
ukryć nie pchali. A jeżeli będzie w  towarzystwie 
Maryi, gotów pan rzucić się na niego.

-  Ma pan słuszność -- odpowiedziałem i od­
stąpiłem  mu mój punkt obserwacyjny.

Możesz wyobrazić sobie, mój drogi Rsnieri, 
co się ze m ną działo przez te kilka godzin 
oczekiwania pod domem M arkusa Hennera. 
W zruszenie dławiło mnie wprost. Bo pom yśt 
tylko 1 Doszedłem do najkryfyczniejszego m o­
mentu mojego życia, wystawiony na niebezpie­
czeństwo śmiertelne, a równocześnie w  oczeki­
waniu najwyższego szczęścia na święcie. Prze­
szedłem piekielne męki w tej wąsktej uliczce 
na Brosdvay, lecz przysiągłem sobie iść ślepe 
za w skazów kam i Dicka Leslie, kióry mnie za­
w sze cudownie umiał poprowadzić w  zabiegach 
kolo tego ciężkiego przedsięwzięcia.

Różne myśli i dręczące prz\puszczenia przy­
chodziły mi do głcwy. To obawiałem się, żc 
M arkus Henner wcale nie wyjedzie fej nocy, to 
znowu, a była to największa moja męka -  że 
Mzrya wyjedzie razem  z nim do Dublina. Po- 
debna okoliczność niweczyła na zaw sze mój 
plan zuchwały i mogła mnie wtrącić w  otchłań 
rozpaczy i szaleństw a.

Nareszcie usłyszałem północ, wybijającą ns 
niedalekim zegarze i zdało mi się, że tych owa* 
naście donośnych i miarowych uderzeń znaczyło 
mistycznie godzinę mojego przeznaczenia. Rze­
czywiście w  dziesięć minut później ujrzałem, 
jak jakaś ciemna postać zbliża się do mnie. 
Z trudnością w ciemności udało mi się rozpo­
znać Dicka Leslie.

-  No i co ? -  zapytałem go zduszonym gło­
sem , z trudem łapiąc ustami powietrze.

-  W yjechał -  odpowiedział mi lakonicznie 
Olek.

-  S sm ?
-  Sam -  szepnął Dick, pochylając się k r  

mnie.
Gorący napływ krwi buchnął mi do głowy. 

Drżałem calem ciałem. Pochwyciłem za ręce 
Dicka, czepiając się go z  uczuciem człow ieka, 
któremu ktoś uratował życie.

-  Co uczynimy teraz?  -  zapylałem.
-  Poczekajmy, aż Levy powróci z dworca, 

ażeby się raz jeszcze przekonać, i e  M arkus 
Henner wyjechał naprawdę.

Ty m czastm  udaliśmy się na placyk, na który 
wychodziły okna m ieszkania garbusa. Skoro po­
twór był już daleko i wkrótce miał być w  dro­
dze dc Dublina, mogliśmy już swobodnie przy­
patrzeć się bliżej więzieniu mojej biednej MaryL

W szystkie okna byty zamknięte i zasłonięte. 
Drzwi gtówne hermetycznie zamknięte. Najmniej­
szego znaku życia w  tym demu, który miał mii 
wyjawić tajemnicę mojego życia. I kiedy fak 
wpatrywałem się w  te sm utne i posępne okna, 
nowa niepewność, przykrzejsza od innych je­
szcze, zrodziła się we mnie. Niepewność, że na- 
pióżno oczekujemy tu w  nocy, że napróżno cie­
szymy się nadzieją ucieczki Maryi, skoro ta nie­
szczęśliw a, nie znając mnie, nie m ając do mnie 
żadnego zaufania, zrażona może gorącem! sio 
wam i mojego listu, odmówić może stanow czo 
przyjęcia nasze] pomocy i nie zechce opuścić 
swojego więzienia.

Usłyszeliśmy w końcu turkot powozu, pow ra­
cającego z Broadvay. Obawiając się, że M arkus 
Henner powraca może, spóźniwszy się do po­
ciągu, lub też dla tej przyczyny, iż przeczuwał* 
że się przeciwko niemu knuje jak aś  zdrada, 
rzuciłem się pospiesznie w  ciem ności w ąskiej 
uliczki. Dick Leslie uczynił fo samo. Pow óz za­
trzymał się przed drzwiami m ieszkania M arkusa 
Hennera, ale na szczęście wyszeuł z niego tylko 
Lcvy. Odetchnęliśmy z ulgą i pospiesznie pode­
szliśmy do niego, ażeby mu przypomnieć obie­
tnicę, daną nam za pośrednictwem  johna. Ale 
po ruchu, jaki uczyn.ł, ujrzawszy nas, zrozumie­
liśmy, że powinniśm y oddalić się jeszcze, bo 
widocznie obawiał się ciekawości stangreta. Le­
w y dużym kluczem otworzył bram ę w jazdow ą, 
do której wjechał powóz i która natychm iast 
zam knęła się z trzaskiem.
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-  Tak, komplikacyf. Pnn jesl zupełnie pewny, 
że fo tylko porażenie słońcem ?

-  Zupełnie.
-  A ja nie.
Doktór Hartley spojrzał na niego.
-  Wiem, że pan przyszedł z widokiem na 

konsylium -  rzekł sztywno. Lecz mój pacyenf 
o to nie prosił, s  ponieważ mcjem zdaniem, 
jesl ono zupełnie zbyteczne, mam nadzieję, że 
pan uzna, że dalsza o tem rozm owa jest zu­
pełnie nie na miejscu.

-  Mówi pan, że chory nie życzy sobie mego 
zdan ia?  -  rzekł Isaacson utnvślnie nie ukrywając 
zdziwienia.

-  Tak jest zupełnie z  mojej kuracyi zadó- 
wolony. Powiedział mi lo rano, kiedy przyje­
chałem.

-  Ani n s chwilę na wątpię o pańskich; 
zdolnościach, doktorze Hartley, ale w  skompli­
kowanych wypadkach dwie głowy...

-  Kio mówi < skom plikowanym  w ypadku?
-  ]a mówię. Wygląd Mr. Armine, uczynił na 

mnie okropne wrażenie. Gdyby pan go był znal 
zdrowym, jak ja po znałem, doznałby pan ta­
kiego sam ego wrażenia. Był jednym z najzdrowicj, 
najsilniej wyglądających ludzi, jakich kiedykol­
wiek spotkałem.

Kiedy to mówił zdawało się, że widzi przed 
sobą Armine’a takim jakim był dawniej.

-  Zmiana, jaka w  nim zaszła tak pod 
względem fizycznym, jak I duchowym jest prze­
rażająca -  zakończył.

Doktór Hartley się niecierpliwił. Kręcił kape­
lusz, ociągał spodnie, rzucił papieros na dywan, 
poczem spiesznie zgasił go nogą. Siedząc z no­
gami już nie wyciągniętymi, lecz silnie na dy­
wanie opartemi, rzekł:

-  Rzecz prosta, że taki atak jak len, zmie­
nią człowieka. Czego innego mógł się pan sp o ­
dziewać? Doprawdy! Czego innego? Zauważyłem 
to wszystko I 1 dlatego zostaję tutaj. Słowo daję, 
aoi forze isaacson, słysząc pana, m ożnaby po­
myśleć, że bagatelizuję chorobę mego pacyenfa.

J 5wtł z oburzeniem.
i  Pan gotów mnie jeszcze posądzić o za­

wodową nieumiejętność - ciągnął dalej. -  Nśe 
w upominałem o tem, ale leraz powiem, że uwa- 

m . uŁTlŜ ie w tr9canie się do mego pacyents 
wod e  etykiecie przyjętej w naszym  za-

-  jakie w trącanie?
-  Słyszałem, że pan mu coś da! zeszłego 

wieczoru -  coś na sen,
-  Tak, dałem.
-  To miało bardzo złv skutek.
-  Czy ma się gorzej dzisiaj?
Isaacson bezwiednie powiedział lo prawie 

2 naciskiem. Hariłey zacisnął wargi.
-  To nie konsylium -  rzekł w  końcu chło­

dno.
-  Pytam się jako przyjaciel chorego nłe 

jako lekarz.
Znowu zacisnął wargi, jego łw ars i cała 

ełogancko ubrana posfać wyrażały żywą niechęć,
-  Śpi te raz- dodał.
-  Śpi teraz?
-  Tak. Będzie spał kilka godzin. To ja go 

uśpiłem.
Isaacson doznał niezmiernej ulgi. Przez kilka 

godzin jego przylaciel będzie spał.
Postanow ił mówić bez ogródki.
-  Słuchaj pan, doktorze Hartley- r z e k ł-n ie  

chcę pana usuwać. Nie jestem zwykłym lęka­
ł e m ,  pragnącym się wtrącić do rzeczy, która 
do niego nie należy dis Jakiegoś interesownego 
Powodu. Mogę pana zapewnić, że mam aż nadto 
do czynienia z chorobą w Londynie i radbym 
nie zajm ować się nią tutaj. Pragnę odpoczynku.

-  Miej go pan, drogi doktorze Isaacson — 
zauważył niew zruszony Hartley -  miej go pan 
ł pozostaw  mnie przy mojej pracy.

-  Nie. 2  zaw odow ą etykietą, czy bez za­
wodowej etykiety nte mogę opoczywać podczas 
gdy mój przyjaciel jest tak ciężko chory. Nie 
mogę tego uczynić.

-  Lękam się jednak, że pan będzie m usiał 
to uczynić, jestem amerykanlnem i nie pozwolę

się odsunąć cd rzeczy, którą wziąłem w  r ę c e -  
odstm ąć w  sposób tak mało grzeczny i przeciw 
życzeniu tych, którzy mnie powołali. Nigdy w  ca­
łe] mojej fearyerzc żaden lekarz nie w pakow ał 
się -  tak lo Jest najw łaściw sze wyrażenie -  nie 
w pakow ał się jak pan. To peprosiu nio do 
zniesienia, e ja nie jestem człowiekiem, któryby 
znosił to, co znłesfonem być nie powinno.

-  Gdzie jesł Mrs. Armine? -  zapytał nagle 
Isaacson. -  Czy także śp i?

-  Tak.
Im pertynencjo niedbały ?on głosu Hartleya 

podniecił Isaacsona. Nigdy jeszcze nie czuł ta­
kiej fizycznej prawie potrzeby okazania gwałto­
wności, jak teraz. Lecz nie pozwolił sobie n s  
wybuch, j?kkolwiek ciężko mu tc przyszło.

-  jak  długo pan przypuszcza, że będzie 
jeszcze spała?

-- Kilka godzin.
-  Czy pan chce powiedzieć, że ją także 

uśpił?
, -  Zdecydowałem się fo uczynić. Noc jej 

nie była dobrą.
isascson  wspom niał na odgłosy, które go 

doszły poprzez wodę.
-  Pan jej dał nasenne lekarstw o?
-  Tek.
-  Lecz ona się mnie spodziewała. Spodzie­

wała się, że przybędę na konsylium..*
-  Przepraszam . Pan powiedział, że przybę­

dzie. Mrs. Armine pestapiła względem mnie ze 
skrupulatną dslikalncścią. Wiem to. Pan ja po 
stawił w bardzo trućnctn położeniu. W ytłumaczyła 
mi lo wszysiko kiedy przyjechałem.

-  Wytłumaczyła 1 -  Isaacson doznał wrażenia, 
Jak gdyby walczył z nieprzyjacielem, kśói-y pod­
łożył minę, a sam. się schował.

t  Wczoraj wieczorem, doktorze Hartley -  
rzekł bardzo spokojnie i zimno -  Mr. Armine 
w obecności Mrs. Armine wyraził gorące życze­
nie oddania się w  moje ręce. Przybyłem tutaj 
bez najlżejsze] chęci uchybienia panu, lecz po­
niew aż pan uważa za odpowiednie stawianie 
mi trudności, m uszę się wypowiedzieć. Wczoraj 
wieczorem Mr. Armine rzekł rzekł: -  Nie chcę 
mieć więcej do czynienia z doktorem Hartley. 
Nic nie wie. Nic chcę go widzieć jufro. Mrs. 
Armine była z nami i słyszała te słowa.

Gorący rumieniec obiel twarz młodego czło­
wieka. Okrągłe jego oczy patrzały z  wyrazem 
praw ie śm iesznego zdziwienia.

-  On... on powiedział! -  zaczął, i nagłe po­
zw alając sobie na amerykańskie przeciąganie, 
dodał:

-  P rz ep raszam -lecz  temu nie wierzę.
-  A jednak to szczera p raw da
-  Nie wierzę temu. Widziałem Mr. Armine, 

który powitał mnie z radością. Powierzył się 
mnie zupełnie. Prosił, żebym go ratował.

Isaacson uczuł nagle bół w sercu.
-  Muszę go widzieć -  rzekł prawie szeptem.
-  Nie chcę, żeby mu p rzeszkadzz.no -  rzekł 

Hartley z bardzo  przejrzystą nieprzyjaźnią czło­
wieka, który doznał zniewagi. -  jako lekarz 
zabraniam  panu przeszkadzać memu pacyenlowi.

~  Po tem, co zaszło tej nocy i co zaszło 
dzisiaj nic m egę odejść bez widzenia się z Mr. 
Armine, albo Mrs. Armine -  rzekł w  końcu Isa- 
aeson.

Czy osłabiony umysł Nigla, smutny wynik 
jego choroby walczył przeciw jego przyjacielowi, 
przeciw jedynej szansie wyzdrowienia? To skom ­
plikuje całą sprawę, postawi -  Isaacson porno- 
w; l to jasno -  w  lak trudnej sytuacyi, że w szelka 
jego pomoc stanie się niemożliwą, jaka scena 
zaszła w  nocy, kiedy opuścił Lotiłię? Zdawało 
mu się, że słyszy znowu ten przeraźliwy śmiech 
i krzyki, kióre po nim nastąpiły.

-  jeżeli nie m ogę zobaczyć Mr. Armine 
jako lekarz, m uszę go widzieć jako przyjaciel.

-P rz e z  kilka dni nłe będę mógł pozwolić, 
żeby widział kogokolwiek oprócz Mrs. Armine, 
mnie, i naturalnie swego służącego, Hanzy.

Isaacson zatopił przenikliwe, ostre jak nóż 
spojrzenie w  młodego człowieka. Ztodziło się 
w  nim podejrzenie, straszne, może głupie... ale 
czyż wszystko nie jest możliwe na tym Świecie? 
które Jednak mogło spoczywać na prawdzie. 
P od  tem spojrzeniem młody lekarz drgnął i po­
ruszy! się niespokojnie.

-  Co... co panu się zdaje? jąkał prawie. -- 
Co pan ma na m yśli?

Machinalnie poprawił krawat.
- Nie rozumiem p a n a -d o d a ł,

A kiedy dziwny wyraz znikł z oczu, które

otrzymały odpowiedź na sw e pytanie, odzyska 
równowagę i rzekł:

-  Stanowczo nie pozwalam  panu wiedęteć 
się z Mr. Armine. Pan  by go zmęczył i podniecił. 
Potrzebuje najw iększego spokoju. Mózg jest 
nadzyczaj czułym org& cm.

Isaacson nagle doznał wrażenia, źe ma 
przed sobą upariego chłopca, i wszelki gniew, 
jaki czuł do niego, ustąpił. Przeciwnie miał te­
raz uczuc e ironii i politowania. Wyrządził mu 
chwilową krzywdę swem podejrzeniem J za tę 
chwilę chciał mu zedość uczynić. Źe młody 
kki.rz  o tem nie wiedział, fo go nie obchodziło- 
Winien był zadość uczynienie sam em u sobie.

-  Dckiorze Hartley -  rzekł prawie serde­
cznie-zdaj®  mi się, że się wzajemnie niż rozu­
miemy. Może to moja wina. Nie powinienem 
był powtarzać słów Mr. Armine. W prawdzie 
były wypowiedziane, lecz chorzy nie w ażą słów. 
My lekarze wiemy o tem ł nie zwracamy włele 
uwagi na to, co mówią. Pan jest tutaj, jestem 
tego pewny, jestem lego pewny, bez żadne] 
innej intcncyi, niż wyleczyć mego biednego 
przyjaciela, ja m str  tc sam o pragnienie. Po cc 
mamy «fę kiócić?

-  Nie pragnę żadnej kłótni, lecz nie chcę 
się poddawać człowiekowi, który się wciska 
i stara się mnie usunąć.

-  Ależ bynajmniej, nie chcę pana usuwać. 
Pragnę lylko, teb y  m; było wolno współpraco­
wać z  panern. W Londynie Ofiarują mi daleko 
więcej pracy, niż mógłbym jej podołać, jeżeli 
pan mnie wezwie na konsylium, to nietylko nić 
zaszkodzi, lecz pomoże pańskiej lekarskiej opinii. 
Bez zarozumiałości mogę tc powiedzieć. A je­
żeli pan myśli, że jestem na N łu. żeby żebrać 
pieniądz?, pan się myli. To jest wypadek, w  któ­
rym trochę mego osobistego szczęścia jest 
wmieszane. Mam wiele przyiaźni dla tepo cho ­
rego czlowfeka. O-o cała prawda.

Doktór Hartley patrzał na niego, spojrzał 
w  dal : znowu ną niego.

-  Nie wątpię o pańskiej przyjaźni dla Mo 
Armine -  rzek! z  lekkim naciskiem na  przed­
ostatnim  wyrazie,

-  Czy pan pozwala, żebym p s  przyjac clsku 
omówi! tę chorobę z patiem ? Żadne formalne 
konsylium. Proszę lylko wyjawić mi pańskie 
całkowite przekonanie i odpowiedzieć na pyta­
nia, kióre mi się nasuną.

-  N asuną! Lecz pan nie badał chorego. 
Pan  nie zna wszystkich szczegółów choroby.

-  Nic. lecz widziałem chorego.
-  Tylko przez kilka chwil, o ile w iem .rjak 

pan mógł wyrobić sobie zdanie?
-  Nie mówię, żc wyrobiłem, lecz niektóre 

rzeczy mnie uderzyły .«
Doktór Hartley spojrzał swemi ładnem i okrą- 

głemi oczami.
p  Naprzykład szara cera, reumatyczne bóle, 

oddech i... czy pan zauw ażył? ale bez wątpię 
nia pan m usiał zauważyć... opuszczanie rąk 
chorego.

Tw erz młodego lekarza spoważniała. W yglą­
dał mniej pewny siebie.

-  Opuszczanie rąk -- rzek!.
-  Tak.
-  Rozumie się. Osłabienie mięśni zu 

pełnie naturalne przy dłuższej chorobie. Turyści 
powinni być ostrożniejsi.

-  Przypuszczam, że pana uwiadomiono, że 
choty m ieszkał i pracow ał przez wiele mie 
sięcy z rzędu w Egipcie. Mu posiadłość ziem­
ską w  Fayum i sam  zajmuje się jej upraw ą. 
Nię jest nowieyuszem w Egipcie ani niedośw ia­
dczonym turystą. Przyzwyczajony dc  słońca 
przez dłuższy przeciąg czasu.

-  Ah, fa k ? - rz e k ł  Hartley.
T  Czy to nie dziwne, że doznał porażenia 

słońcem wczesną wiosną, w  lu tym ?
-  To szczególne -  iak, to szczególne -  

przyznał. o
Założy! nogę na nogę.
-  Przypuszczan;. że Ir. Armine sam  przy­

pisywał sw oją chorobę s ło ń c u -rz e k ł po chwili 
Isaacson.

-  To jesł -  oh, lak, odrazu fo się rozumiało, 
żc fo sionce. Niema wątpliwości co do tego. 
WyszecL w sam o południe w  Tebach bc2 ka 
pelusza. Praw dziw e szaleństw o! ludzie fo widzieli.

~  '.w szy stk o  z tego poszło?
-  ak. Naturalnie nłe byl zupełnie zdrów 

przedtem.
■ N ie?

(Ciąg dalszy nasfnpi).
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Doczekaliśmy eię naraźcie tak upragnionego od 
kilku miesięcy dszcsu, którego brak dzwił s;ę jnt 
wsiystoim pokutnie we znaki. W dala 4 sierpnia br. 
popołudniu, po poprzedniej kanonadzie, otwarły sftj 
■pusty niebieskie I strumienie iyclodajaego I biotono- 
Snege dldin spłynęły na spragniony siemię. B.dowali 
się agriryuaze, Zakład czy&czonk miastu, wyższe sfery 
Krakowa, to jest mieszkałby cd drogiego piętra po­
cząwszy, skazani na brak wody w wodociągu, goapo- 
dynie, spodziewające się, £9 opady deszczowe spowo­
dują te£ i spadek cen sa naj niezbędniejsze artykuły 
codziennej potmby, słewcp wszysey, % wyjątkiem 
naszych aniołów, którym nasunęło się na myśl pyta­
nia, jak tn wyjść sa spacer w białych atłasowych 
pantofelkach o tekturowej podeszwie.

Nia wszystkich nadsieje spełniły się j&diakowoŁ 
Szczególnie przykrego sa rodn doznały nasze gosposie, 
gdyt jnt nasajutrz, to jest w piątek, dowiedziały się 
nn targu, łe e ayadta cen I mowy niema, wprawdzie 
bowiem dmoz przyczyni dę do poprawy ataan zie­
mniaków i różnych jarzyn, trswie przecież nie po­
rno te, tak jost spalona. Agrar/nsso sntom, tak wielcy 
jak i mali, sa względn na grożący brak paszy, zmu­
szeni są dawne eeny utrzymać w tej samej wysokości, 
a nawet je nieco podnieść. Doczekaliśmy się zstam 
czasów, o jakich nie śniło się P .ryłanom podczas oblę- 
ienla w roku 1871, gdr za szczura średilej wielkości 
płacono pięć frannów. U nas wprawdzie ton artyknt 
spotywczy uh wszedł joszczo w modę, prawdopodo­
bnie 3 powoda, Ił te sympatyczna czworonogi zostały 
jftó poprzednio żuty te na Inna c .h , zato z i litr młaka, 
odpowiednio rozcieńczonego wodą, Sądłją nosi poczciwi 
włościanie sicdmdzhsląt marek i więcej, a ze odnbinę 
moda do tysiąca marek za kwartę. A g ly  się ich py­
tano, czy mają Biga w sercu, zdzierając a bliżtich 
tak niemiłosiernie s~ó?ę, słyszało się odpowiedź, te 
teraz wolny handel, im więc wolno żądać, iio Im się 
podoba, a nam wolno płacić, jośli chcemy jelć.

Na obniłenie can deszcz zatem nia wpłynął, agn- 
rynosa mają zawsze gotową wymówkę na swoja uspra­
wiedliwienie, czy deszcz, czy pogoda.

Powodowani ciekawością, czy opody deszczowe są 
tylko przejściowe, czy teł możemy się spodziewać od­
tąd częściej niepogody, zwróciliśmy się z zapytaniem 
do Oossrwaiorynm astronomicznego, gdzie nim oipo- 
wiodalano, łe to dopiero przyszłość potnie, w kałdym 
rasie wskazauem jest zaopatrzę Je dę w parasol, który 
w rasie brakn deszczu chronić mote od promieni sło­
necznych. Zwrócono nam nwsgę aa plamy, Jasło są 
widoczne na słońcu, eo weding jednych Uisonyoh jest 
pewną zapowiedzią dolszoj seryi opałów, wadUg d:u- 
glch nastania pory disscsow.j. zwłaszcza, ts zhlltsmy 
się do uroczystości św. JzkÓha, a w tym czasu luhlą 
n na-i padsć deszcze powodujące powodile, zwzne s jv  
kóbć wfcasal*. Kto zatem ciekawy, czy mieć będziemy 
pogodą esy nie, sam nią o tem przekona, a do kalen­
darza „stuletniego" nlooh nie zagięli, giyż tam po­
wtarzają się stale od sta lat ta same przepowiednio, 
zupełnie tak Jisae, jzk orzeozonie naszych meteorolo­
gów, i£ mełemy się spodziswaó albo deszczu albo po- 
gody.

Jeffll się jednak zwały, a  Ifassod (Niebieski Urząd 
zaopatrywania ziemi opadami deszczowym) molesto­
wany był stałe ze wszystkich stron prośbami o diszez, 
a obslngiwany jest przez sumienniejszych faiioyoaa- 
rynszy nil naprzykład Paznp, mołne się spodziewać 
raczej deszczu nit pogody. Wpłynie to dodatnio na 
poprawę naszych stosunków wodociągowych, bardzo 
obecnie opłakanych, choć nie jest wyklnssoaem, łe 
nadmiar WGdy w wodociągu mołe spowodować zupeł­
ny jej brak w mieście, jsślf dojny us to, pęknie sobie 
któraś z najgrabizyah rnr, gdyt n nas z zasady tyl­
ko takie fllagjją katastrefom. Omdy deszczowe nie 
wpłyną natomiast dodatnio na porządek w mieście, 
zamiast bowiem ta n u  będziemy mieć błoto, daleko 
boleśniej dajjee się odczuwać lulsiom, mającym Ustały 
w podeszwach.

Tak więc źle i tak nie dobrzał...
Ostatnie upiły dały się nie na żarty odesnć tym, 

którzy zmuszani byli obowiązkami do pozostania w mia­
ście. Zaczęły one źio wpływać ne stan zdrowia nie­
których osobników, bardzioj delikatnych, nic aatarn 
dziwnego, łe pswiea wielki polityk 1 gruntowny u z ­
woi g.ogr.M rozpisywał się staroko o uregulowania 
granie między... Norwegią o I Undyą, e potom po­
myłkę swą spęlził na d /ab lla  drntarsklago, który 
est tek nieznośną szelmą, juk maszyna do pisania,

nlo chcąca w łnden Bposób zastosować rcię do ogólne 
obowiązujących zasad ortografii.

O orakn wody pisaliśmy jnt poprzednio, gorzej 
jodnuk, łe równocześnie brakło *,? Kmitowie 1 piwa, 
a wiadomo, i£, jak nie samym tylko chkbsm ftyjo 
człowiek, tak toł i nie samą wodą gasi pragnienia, 
czem rół ii się od innych stworzeń, nie należących dc 
rodzaju homo aapionn. Giszonfo pragnienia piwem jest 
z wl-jlu względów wekazano. Ten, kto lubi piwo, zu- 
ływa mniej wody, a do oszczędzania jej magistrat 
stale nawołuje, piwo wpływa teł dodatnio na ntan 
zdrowia, jak bowiem sfcwiurdził flzyket miejski, za­
bójczym jego wpływom nie są w atonia opraać się 
rozmaitego rodzaju chorobotwórcze bakcyle i momen­
talnie „ wyciągają nog Pozbawienie zatem Krakowa 
piwa odczuto bardzo boleśnie w szerokich aferach jego 
sympatyków, którzy nia cwitając na upały I dziury 
w chodnikach, ursądzali pielgrzymki pobołna od je- 
dnoj knajpki do drugi jj, aby się diwhdileć. łe tu 
„jat wyszło'’, a  tam „jeszcze nie przyszło". Zlimtni 
sitom na dachu, niczem ptak z przestrzel onern sarzy- 
dłem, jzk się bsrwnh w ynła jsdm z naszych „i*ięk 
szego jzalibrn* postów, szli spragnieni spzó, budząc 
się rano z jeszcze większem pragnieniem.

Go było powodom fcsj piwnej katastrefy, tego zba­
dać nie zdołaliśmy, konstatujemy natomiast, ła dała 
ona naszym siynkarzom miłą a tak potądaaą sposo­
bność do podniesienia can tego trannu, który z dir 
wneai piwem ma tyło wspólnogo, Ił jest tółsy, zre­
sztą zaś rółni się od niego poi kałdym wzglęlem 
w szczególności zaś smiklom, a co jeszcze wcłiiejcso, 
oouą. W dawniejszych czasach panowie raczyli się wi­
nem piwo zostawiając niższym sferom, do których 
zaliczano naprzykład szewców, wojna wywróciła do 
góry nogami stosnnki w ton sposób, te na bomkę 
piwa za trzydzieści marek pozwolić sefala mota w sa­
rn j rzeczy tylko szewc, lnb jakiś Inny, dawniej pro- 
ietsryusz, dziś bnrłij, tx  panowie piją z ił  w dslssym 
ciągu wino, cło tak zwane „gąsle", którego dostarczę 
po dość Umiar ko waayeh jessezo cenach blelańiki wo­
dociąg, o iie naturalnie nie urządza bezrobocia lub 
biernego opora. Pijąc wodę, mi się zresztą złudzenia, 
łe się pokrzepia trnaklem pochodzącym s suwnicy, tam 
bowiem stale znajduje się zegar wodooiągowy.

Nasi piwocze żywią teł głęboką wdzięczność do 
pana Piitza z \  jego esecheMską politykę 1 z radością 
przyjęli do wiadomości notatkę o nastąpić mtjąsym 
jago zjaździe z drem Bmesiem w Merynnbadslo, ksóry 
.Jawny jest z tege, it stamtąd brały początek bardio 
ff.nt.ie zdarzenia polityczno. Wola meryetbadzka działn 
widocznie bardzo orzeźwiająco na nmrsly nawet i po­
lityków. O Ile starania obecnego kierownictwa nauej 
zagranicznej poi tyki eo do na wiązania przyjacieletlch 
3to8ueków z „braćmi" Czechami odi.osą pożądany 
skutek, na brak czeskiego piwa nic bąlziomy miglf 
narzekać, a choć m»xi polskie pójdą snów sa gra­
nicę, przynajmniej pragnieale obywateli zjednoczonej 
Polski nie aęlsie na szwank aaratona. Motomy zre­
sztą płacić nic gotówką, iaes towarami, naprzykład 
naftą, zbożem, drzewem, solą lnb enkrem, w zamian 
zaś dostaniem? piwo I kwargie.

Kronikarz mtat zamiar wybrać się d) Pragi na 
międzynarodowy aj a d  aspor«atys;ów i omówić przy 
tej sposobności z aacsoinyml politykami ozosklml obe­
cną sytnacyę, z powodu brakn wody mnsial przecież 
zostać w Krakowio, gdyż naznaczone przoz Weronikę 
na ostatnie dni lipca wielkie prania mnuało być prze­
łożono as późiiej, a bei kilka cz/stych kołnierzyków 
I chas;ek do noes trndno się wybrać w podróż poll- 
tyozną. Łatwiej io już nekat-iczni bez krawatki.

Z tego sam go powoln zrezygnować maelał z wy­
jazdu na posiedzenia Bidy Najwyższej, która o ił) nie 
za^dtla znów coś nadswyosajnego, u niespodziewanego, 
mt się zająć oetntacsnam rozstrzygnięciem sprawy 
górnośląskiej. N i razie wentyluj\ się rzoosoznnwcy, 
nia robiący sobie nic z uoałn 1 radzący bardzo zacie­
kle w Paryiu nad rosmaltemi liniami podciain, które 
mają odpowiedać interaoom moczrecw sprzymierzonych 
i Nlcmioc. O Interesy poi o kle nikogo głowa nie boli. 
Uimy dotąd linię Kirfantego i linię Sforzy, Lcnohsr 
ze Stlnnesam nokreśl.ll swoją, Łoncher z Bzatzznem 
również swoją, lil»yd Giorge nie pozostanie zspowne 
w tyle i pociągnie swoją, która jednak z nich się 
Utrzyma, to prsawldslać dziś trudno, w kałdym razie 
jak się jat obecnie zanosi, nie linia Korfintcgc, gdyż 
ta odpowiada najbardziej Rłauaośoi, a nie interesom 
r.przym.ertoaych, bynajmniej z tem się nic kryjących, 
£0 je mnssą przedewozyotkiem zabezpieczyć. Jeden t  po­
lityków, wprawdzie nie zajmujący się tom z urzędn 
I pisujący swe sirty^nł; polliyoine tylko w pism .eh 
hnnoryit/sziiych proponuje, aby celem zadowolenia 
wssystiich sprawę gó^noilątką rozwiązać w ton spo­
sób, ił ludności da s ę przynależność paistwnwą pol­
ską, tak jak tego żąda, zlem*ę zostewl się N.ameom, 
jako siniznio wodmg gvjgr,f.l Lloyda G ilirra l im 
się należącą, n węgle zabierze noble KoaUcya, jako joj

potrzebne. Będzie wfody I wilk syty i owca cała, 
katdy dontnnio, esigi łądtł, nikt aia będzio miał po­
wodów dc narzekania.

Nic jest jednak wykluoionem, że i obecnie osta­
teczno rozstrzygnięcie sprawy Górnego Śląska nlagnlti 
dalszej swioco choć pesleds^nie Bady Nojwyiszcj za 
powiedziano ntt diień 8. sierpnia. Jak się dowiedzie­
liśmy z przemó w n i kongresie osjperantystów w Pradze 
wygtos&oaych, Liga Narodów mi podobno język espe­
ranto prsyjąć sa r.wój urzędowy, być mołe zatem, le 
w jej ślady pójdzie 1 Boda Najwyższa, zbiorze się 
w oznaczonym czule, poieci swym członkom, aby się 
wyuczyli esperanta i następnie odrocz? się aż do chwili, 
gdy w tym języki będzie moim prowadzić obrady. 
Tymczaier będą mogli rzeczoznawcy w sprawie gór­
nośląskiej dokładniej rozpatrzeć się w sytucyl co tnoło 
wyjść tyłko ne naszą korzyść.

Tak jik  dziś rzeczy stoją, zanosi się aa to, ie, 
o ile to dotyczy Górnego Śląski, będziemy mógł! po­
wiedzieć o sobie: „wśród acrdocznych przyjaciół pay 
zająca zjadły"...

Dtleko szczęśliwiej wyssłi ze swych opałów Irlaa- 
dyn. Lloyd Gzorge, który, zdnwało się, mttei na zwo­
jem postawić I nie spocznie, dopóki bodaj jeden Irland­
czyk będzie (łudził po świoclo, tnnslsł cofnąć się na 
euuj linii, wdać się z slnfeinistaml w rokowania I »a- 
m’a8t dyktować iwojs waranki, przyjąć te, jakie oni 
mn postawił!. AU sa Irianlyą miał się kto ująć, my 
natomiast takiego przyjacielu lnb oplatani nie posia­
damy, a katdy z tych, którzy oświadczają się nam 
z priyjaźżlą, myśli tylko o tem, aby sam zrobił jak 
ntjlspazy Interes. Polityka irlandzka Lloyda Giorge'a 
zrobiła zatem zupełne fiasko i nie ubga kwesty!, łe, 
aby ratować swą repntasyę, będzie się starał przefor­
sować sprawę górnośląską po swojsj myśli, to jeat po 
Unii interesów niemieckich. Francja wprawdzie wystę­
pnie prieciw zamiarom angielskiego premiera, nie mołns 
Jednak tego przewidzieć, czy tak zwana racy* itana 
nie zmusi ją w ostatniej chwili do poparcia Lloyda 
GiorgeU, co równałoby aię odprawiania nas z kwitkiem.

Czekajmy 3utem cierpliwie, a w tej cnocie jesteśmy 
chyba dozd wyćwiczeni, a m#te przcc-oł doczekamy 
się nwzględaieala neszyeh siasinych praw I poszano­
wania postanowiei traktatu wutsilsklego przez jago 
twórców. Jeśli się staalo iniesej, powiemy sobie, łe 
to nis pierwszy sawód i nie ostatni, bo mamy jeszcze 
dwa twarde orzechy dn zgryzienia, to jest sprawę 
W.Us i byłej Galicji Wzchodnlej. Obiema interesuje 
sią bardzo iywo nasz przyjaciel, pan Lloyd Gjorge, 
możemy się zetom cieszyć jnt zawesasa nadzieją, łe 
doloty wszelkich starań, abyśmy na nich tak wyszli, 
jak Zobłoski na mydle. Będziemy mieli wprawdzie 
Polisę małą, ali zato bez mniejszości narodowych, co 
uwolni nas aa przyszłość od rótnyeh kłopotów i nic- 
przyjamneści, a o to giównio rozchodzi się naszemu 
anglilssiema przyj zsiolowi i protektorowi.

Sprawa góraożląska, której pomyślne dla n u  roz­
wiązania tak nes przód kil za miesiącami cieszyło, jak 
io wyraźnie zaznaczyli mówcy n stóp pomnika grnn- 
walUkiogo po n&djśclu pierwszych wiadomości o wy­
niku pUblscytn w Śląsku, może saStm sprawić i nie­
zawodnie sprawi wiele jeszcze kłopotu nie tylko nem, 
ale wogólo całemu świata i stać alę zarzewiem no­
wych uwikłań i nieporesumień. e kto wie, czy I nie 
nowego ataroia abrojnogo. Stanowisko Anglii jis t tego 
radują łe na wszystko najgorsze trzeoa być przy­
gotowanym. Anglio, bojąc :ię o iwoją własną skórę, 
nie pragnie bynajmniej silnej Polaki, która wspólnie 
z Fraicyą stanowiłaby dla jej intorosów ni konty­
nencie grełną przeciwwagę. I dlatego to Lloyd Gaorge 
tak skwapliwie uwolnił się cd grołącej mu zmory 
Irlandzkiej, aby tataj mód* działać swobodnie. Downy 
antagonizm franeuoko.angioł3ki nie wygasł bynajmniej, 
łan y  się pod warstwą popioln i czeka tylko sposo- 
bnośoi, aby wybuchnąć. W tym cela zresygaował teł 
Lloyd Goorge z całkowitego pognębienie N.emleo, 
o osom na początka wojny tak głośno mówił, gdyl 
rozchodzi aię tutaj o jego własną skórę, to jest o In­
teres, 1  ne tym pankde Jest każdy Anglik bardzo 
drażliwy.
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P o g r s ib  m a jo ra  K o n trJó g re 1) Ornak pogrzebowy wchodzący do kościoła św. Trójcy. 2) Po nabożeństwie żsłobnem składają żołnierze francnsty trnmnę ze zwłokami
na lawecie armatniej.

Znowu wybuch m Gćrn, S^sku.
(Dn illnstracyi na sir 3 i '41.

Jeszczb nie,miano czasu odetchnąć po katastro­
fie rybnickiej, o której donosiliśmy w poprzednim 
numerze, gdy oto znów miejscowość Krywałd stała

gającego łasa są dosłownie'połamane jak słomki i to 
aż do odległości 50 metrów. Strato materyalna fa­
bryki prochn, jako też przylegających posiadłości 
jest odzwyczaj wielka, bo prawie każdy poszczę 
gólny budynek w Krywałdzie jest zniszczony. Ci- 
ych okien prawie zupełnie nie w idri. Ramy są do-

T y d z ień  m o rsk i  w o P r t n e y l : Prezydent Miller&nd na pokładzie l‘Amiral S&nćs podczas parady flotowej w Hawrze.

się widownią tajemniczej eksplozyi w tamtejszej fa­
bryce prcchn.

Katastrofa ta, mająca daleko groźniejsze następ­
stwa, niż poprzednia w Rybnika, pociągnęła za sobą 
utrii*. życia kilkunastu osób, a straty nuteryalne, 
przez nią spowodowane, idą w miliony.

Jeden z naocznych świadków wybuchu opisuje 
go w następujący sposób:

Wybuch nastąpił 25 lipca około 11-tej pi’zod 
południem. Odgłos detonacyi rozlegał się przez długi 
czas szeroko po okolicy. Stm Krywald zam.enił się 
w tym czasie w olb:zymią, czarną chmurę, z któ­
rej wystrzelał potężny słup ognisty, a Która roz­
siewała części żelaza, d^ze^a, kamienie itp. Stwier­
dzono dotychczas, że oficrą tej niezmiernej kata­
strofy padło lb  zab tych i 25 częściowo bardzo cię­
żko rannych. Szkody matsryalse są również ogro­
mne, Same budynki fabryczne i sąsiednio domy są 
znpełme v burzone, zamienione w kapę gruzów. O sile 
Wybuchu świadczy pobliska strona lasu. Nacisk nie­
zmierny połamał tom drzewa jak słomki.

Na ssczęście w krytycznej chwili pracowało tylko 
®koło pięćdzias ąt osób, podczas gdy ogólna liczba 
robotników,zatrudnionych w tamtejize] fabryce, wy­
nosi pięćset osób.

Ogniskiem eksplozyi był oddział wyrobów ly- 
gnozytn fabryki prochn w Krywałdzie. Sama miej­
scowość przedstawili obraz niezmiernie smutny i przy- 
grębisjący. Miejsce, w którem bżai proch, jest Laniej- 
więcej 5 m, głęboko zryte. GddsUł wyrĄbów Iygno- 
zytu zaikł zupełnie z powłerzchui ziemi. Kamienie, 
drzewo i części żelazne, nawet o niezmiernym cię 
parze, zostały wskutek sJy wybuchowej o kilkaset 
metrów odrzucone. Domy, stojące w pobliża, są 
zamienione w jedną knpę gruzów. Drzewa przyle­

siownie z domów powyrywane, ściany popękane, 
a meble porozrzucane. Takim jest stan rzeczy w Knu­
rowie, a prze de wszy stkiem w SzygłowicŁch. Z bliż­
szych okolic ucierpiały Szygłowice najwięcej. Z no- 
wowybndowanego zakładu elektrycznego fabryki pro­

chu, który przedstawiał wielką wartość, pozostała 
tylko ruina, Krótko powiedziawszy, tworzy cały 
obszcr miejsca katastrofy rodzaj głębokiego rowu, 
a cała okolica w obwodzie 2.000 m. kupę gruzów.

Niektóre trupy taią jeszcze pod gruzami, pod­
czas gdy inne są zupełnie porozrywane i o kilkaset 
metrów porozrzucane. Między innymi znalazł śmierć 
kierownik oddziała wyrobów lygnazytn, chemik dr. 
Pondorf.

Przyczyny wybucha tłómaczy się w rozmaity 
sposób. I tak np. jedsi twierdzą, że dr. Pondorf 
urządzał eksperymenty z nowymi msteryałaui wy 
bachr.-v.ymi i że jego nieostrożność spowodowała 
eksplozję. Z drugiej strony mówi się, że proch za­
palił się s&m. Zuowu inni utrzymają, że straszna kata­
strofa jest zamachem, jak wówczas na dworca iw Ryb­
nika. Jedno z tych tr?ech przypuszczeń bęlzie zga- 
dz&io się z prawdą. Co do podejrzenia, że katastrofa 
jest następstwem zbrodniczego zamachu, dodf.ć mo­
żna, żs krótko po katastrofie przyaresztownno kilka 
podejrzanych osób i zaprowadzono je do Czuchowa. 
Arssztanci są to byli członkowie Selbstschutzu.

Tiageoya krywałdsks jest boleśniejszą dla ka­
żdego z nas, iż jej ofiary to prawie wszyscy Po­
lscy. Bano nie przeczuwając nieszczęścia, pouąiyli 
ochoczo do pracy, aby przy niej zginąć, jak żołnierze 
na posterunku. Jęk matek i żon, płacz dzieci roz­
dzierał poprostu serce. B ecacy ci łudzili się jeszcze 
mdzieją, że może z pod gruzów uda się wydobyć 
członków ich rodzin, któizy może cndcm ocaleli, 
a których odszukać nie było można, gdyż wy bach 
rozdarł w strzępy ich ciała, a szczątki rozrzucił 
dokoła.

„Gazeta Rybnicka", nodając opis wypadku, koń­
czy go słowami:

„Zdaje się, jakoby ludowi śląskiemu było prze­
znaczonym wychyl ć kielich gcryczy do dna, Los 
Indu górnośląskiego jest losem krwi i łez i jeżeli 
rzeczywiście nieszczęście da«zę ludzką uszlachetnia, 
to lud nasz musi się stać wielkim i dumnym".

2  m a r ty ro lo g ii  la d a  g ó rn o ś lą sk ie g o : Komisya koa ioyjna w drodze z dworca kolejowego do obozn uchodź idw 
w Gocaiłfeowicaeb,
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Z martyrologii Indu góroośląsklogs Homisya koalicyjna podczas zwiedzania obozn dla uchodźców w Goczałkowicach. 
Jenerał Łe Rond, jenerał de Marinis i sir Stuart w rozmowie z członkami Zarządn obozn X. Długoszem i p. Twórzem.

Fogzeb raajsra Mmialegre,
(Do illnstracyi na str, 4 i 9)

W  dcin 7. lipcs b. r. cdbył się w Bytomia 
s nadzwyczajną okaznicścią pogrzeb zamordowanego 
przez Ntemców w zdradziecki sposób w dc'u 4 lipca, 
francuskiego mtfoira M i'k  ógre, komendanta 27. 
batalionu strzelców alpejskich.

Szczegóły z?mschn są dobrze znane. Do prza- 
chodzą-fgo ulicą w okolicy dworca kolejowego w to­
warzystwie innych oficerów podeszło znienacka ja­
kieś inóywfdynm, błyskawicznym ruchem zmierzyło 
doń z rewolweru i celnym strzałem \7 głowę poło­
żyło go trapem na miejsca.

W  pogrzebie zamordowanego wzięły udział gre* 
mialny v'adze alianci ie i plebiscytowe, wojska oku­
pacyjne oraz około sfrdm tysięcy licząca delegacya 
lud ości polskiej, przybył? z wieńcami, sby oddać 
cz^ść ofierze pruskiego barbarzyństwa. Trumnę ze 
zwłokami złożono na lawecie armetdej, zaprzężonej 
w trzy pary koni i wśród ssp&lerów wojsk angiel­
skich, ctoescną delegacyami i 27. batalionem strzel­
ców alpejskich w uroczystym kondukcie przewieziono 
do kościoła świętej Trójcy. Pochód żałobny zatrzy­
mał się na rynku bytomskim, redzie mowę v/ypo- 
wifdd&ł francuski jenerał de Brsutes, komendant 
wojsk francuskich na Gó-nyn Śląsku.

Przed kościołem czekało na orszak grono oby­
watelstwa polskiego, a mianowicie wszyscy ci, któ­
rzy żyli w bliższych stosunkach zn zmarłym. Oprócz 
wojskowych tylko niewielu z cywilnej ludności było 
w kośsiels. Kilkadziesiąt kobiet polskich i gospoda­
rzy naszych w swych stfojuch przyczyniło się do 
urozmaicenhi tego niezwykłego w kościele na Gór 
nym Śląska obrazu.

Kościół tonął w zieleni. Miejscowe duchowień­
stwo asystowało przy nabożeństwie, w czasie któ­
rego orkiestra wojskowa grała pieśni żałobne. Pod­

czas ped niesienia trębacze wygrywali uroczyste hej­
nały. Francuski proboszcz połowy wygłosił przemó­
wienie żałobne.

W  kościele byli obecni członkowie Komisy i mię­

dzysojuszniczej z Opola, 10 generałów, około tO 
pułkowników i wieln o fi .aró w niższych rang.

Po nabożeństwie ruszył or3sak na plac Bulwa­
rowy, na którym w pobliżu nlicy Dworcowej usta­

wiono lawetę z trumną, obok niej żołnierzy fran­
cuskich i derutacyę polską z wieńcami. N ‘przeciwko 
stanęła kapela wojskowa, a wojsko oddało zmarłe­
mu honory wojskowe. Kondnkt ruszył dalei w kie­
runku dworca, ale musiał *ię ar trzymać, gdyż tłn­
my pclskiej ludności z dwiema kapelami i Sokoli 
przybyli ulicą Piekarską i Ogrodową.

Na obecnych Francuzów i Anglików największe 
wrażenie wywarły trzy wieńce, jakie darowały oko­
liczne wioski polskie. Nieśli je żołnierze francuscy. 
Wieńce fo skład iy sis z kłosów żyta, a przystro­
jone były kwiatami maku i b!a«*atkn. Dwa dnże 
wirów od ludności polskiej z Bytomia z białych 
i czerwonych róż leżały na trumnie; na wstędze
0 barwach polskich był napis: „Polacy w Bytomia 
bohaterowi francuskiemua,

Kondnkt wrócił sa ulicę Miechowi efeą. gdzie przed 
parkiem załadowano trnmnę do automobilu potowego
1 odwieziono szczątki zmarłego do jego ojczyzny.

Major Mont? fegre brał od początkn wybnrhn 
wojny światowej, która zastała go kapitanem, bardzo 
wybitny ndzioł na rozmaitych odcinkach, sad Marną, 
pod Yerdun 1 w wieln innych miejscach, zdobywa­
jąc soch za swe nieustraszone męstwo krzyż kawa­
lerski, a następnie oficerski Legii honorowej i szlify 
mąjorskie.

Gdy front angielski jest prżełamany w końcu

marca 1918. nadbiega ze swoim batalionnm i zatrzy­
muje nieprzyjaciela ped M.v tlidier. „E t-T on 49-ty 
strzelców, powiada jedna z sa-ścin czy siedmiu wzmia­
nek o nim w rozkazach dzianych, prd gorącem 
parciem swego dowódcy Minta egre, złożył dowody, 
w ciężkich dniach 29 do 31 marca 1918 stoickiej 
odwagi. Szczagólnie 30 marca przyczynił się znacz­
nie w opanowania ofenzy-y niemieckiej poświęcając 
się bez granic swemu zaszczytnemu zadania, odpiera­
jąc przez jedenaści? gadzin w jednym ciągn siedem 
ataków nieprzy jac ie lsk ich , prowadzonych przeważa* 
jącemi siłami. W  tych wzmiankach jest mowa o nad­
zwyczajnym dnchn jego dowódcy, wesołym, odważ­
nym, pelttyn roz^ędn, który mimowoli sdaiehł się 
jego ludziom . ---------------- -

Tydzień nrnski we F/aacyi.
(Do illustracyi na str. 9).

W chwili, gdy cały S w t  zajmuje się kwestyą 
ałożiiiia się na przyszłość światowych stosunków, 
zmienionych zanelnio skn-kism wojny, urządzono 
We Francyi w dniach od 20 do 27 lijiC3 b. r. sta* 
raniem Z ; ‘ąz;u morskiego „Wielki tydzień morski11, 
będąc/ także pewnego rodzajn manifestacją polity­
czną. Flota francuska, aczkolwiek nie d >równnje an­
gielskiej lnó ameryańsSriaj, jest przecież bardzo po­
tężną, wykazał tu właśnie ów tydzień morski, bę­
dący niejako odpowiedzią na sngitlsfcie umizgi, skie­
rowane raz w stronę Jaoonii, drugi raz w s tn n ę  
Stanów Z ednorzcnych. Francy* pokazała swoim są- 
sirdoos z poza Kanałn, że i ona nie powstydzi się 
swojtj floty.

W tej manifest* cy i, uważanej jako pewnego ro­
dzaju święto sportowe, połączonej z regatami i in­
nymi popisami, wziął ndział prezydent Republiki 
Milleta?:#, który przybył do Hawru wraz z mini-

P r  y b y o le  p o se ls tw a  r is y ja k ie g o  do W a rs z a u y :  Powitaniu ambasadora Karaebanti na dworca kolejowym 
warszawskim. Od lewej kn prawoj stoju: Oflu Nihiticz, Jgnatow prezes del. repatr., Lubomitki — zaat. protok.

M. S. Z , Lew Micbajfowicz Farachsn .mb, sew., Jan Leapoldowicz Lorentz 1-szy seler. umfc. sow,
Aj. fot. JLryan Fnks, Warszawa.

8  m a rty ro lo g ii  ludu  g ó rn o sią sK io g o : Jenerał Le Rond w rozmowie z ncbodźcami w obozie w Goczałkowicach,
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itrem marynarki Gnist-hanem i innymi dygnitarza­
mi, co dodało nroczystości jeszcze więcej blasku. 
Od csasn wojny światowej popisy te urządzono po 
raz pierwszy, cdbywają się one równocz śaic w Haw- 
rze, Rtnen, Dieppe, w Trotmllo-Deanyil.e, H»nfienr, 
łącząc się z tradycyonainemi regatami międzynaro- 
dowemi, nrządzanemi przedtem corocznie w porcie 
hawrskun. Przy tej okazyi wygłosił prezydent Mil- 
lerand pr.emowę, nie pozbawioną pewnych a la ^ i  
politycznych.

Podróż prezydenta Milleranda trwała trzy dai.
Pnaktem kulminacyjnym nroczystości był dneń 

25 lipca, \r  którym odbyła się w Hiwrze wielka

I  ■ a r t ł ro ln ę ll‘lndo  g ó rn o ś lą sk ieg o : Zlinchowany prztz 
wzburzonycn uchodźców niemiecki prowokator, mający na 

cnroienm życie dwnnastn Polaków.

parada morska. 'Wzięło w  niej udsiał czterdzieści 
cśm okrętów wojennych franco s«ich i mocarstw 
sprzymierzonych, między nimi brytyjski „Daantiess'* 
i amerykanom „Pittsburg- . Paradzie przyglądał się 
prezyatnc Milkr*nd z pekLda krążownika „i’Ami- 
rał fc»śi.&i", dawnego okrętu niemieckiego, obecnie na­
leżącego do Francyi. Po yaradz e odeyi się w por­
cie pocwieczorek dla zaprósz nych gcści. Ponadto 
odwitdaii prezydent Qaulebenf i Rouen, witany wszę­
dzie przez łudacść z uaiożnymi nonoiami.

W dnin 26 lipca o godzinie I r  okręt prezy­
denta z eskortą opuścił H*wr wśroa oklasków zgro­
madzonej publiki. W Qiniebeuf oczekiwały prezy­
denta dziewczęta wmjs*iu, które przybyły na powi­
tanie w pięknych miodowych kosty urnach. Przy­
wiozły one ze sobą podZmnai w postaci osełek ma­
sła, koszy śliwek, wódzi, snopków zboża, wiązanek 
kwiatów. B*rdzo malowniczo przedstawiał się ich 
pochód, gdy na swych osiołkach przeciągały przed 
trybuną, na której zajął miejsce prezydent v  oto­
czeniu swojego orozakn.

Z martyrologii iuttU górnośB|sk;@go.
W chwili, gdy w Paryża rozstrzygają s ę losy 

Górnego ŚiąSka, uważamy za swój oeowiązek pięt- 
kowanie ohydnych faktów pruskiego barbarzyństwa, 
Przynoszących iuńbą cywiiizacyi i świadczących aż 
nazbyt dowodnie, że ci, którzy je spełniają, z kul- 
tuią me mają mc wspólnego, ciaoć szczycą się tem, 
Ze gą pionierami, niosącymi ją między „Barb-rzyń- 
skie narody Wacnodn“.

Jak w y g ląd a  ta kultura w pojęciu niemieckich 
hakatystów, widzi to doorze każdy, kto bacznie śle- 
dżi wypadm na Górnym Sląsun, me mogą tego doj­
rzeć ci, którzy są do tego powołam. Lob Góiiii.ś.ą- 
Zazów, zamieszkałych na ubszaiże, mającym baz- 
sprzeczme przypaść Niemcom, jest pożałowania go­
dny. ZaajdUtąc się tam w mniejszości, narażeni tą  
na każdym kroku na szykany i prześladowanie ze 
Strony b ru ta ln y ch  Prusaków. Opuszczają też swe 
miejsca rodzinne, pozostawiając swe mierne na ła­
skę losu, ny tyiko uwolnić się z tego piekła. Twarda 
dusza UorncśiąziKa me da się zulopr&wić koszącym 
podszeptem i me wyrzekuie się sw ych  ideałów na- 
roaowycn, cnoć jej za to  omecuji ponętne mato- 
ryalne korzyści. Gromadnie nc.eKają też ns prawy 
brzeg Oury i tu  szukają przytułku w obozach dia 
uchodź„ó w, byle ty u o  cyc damko od kunta p ra­

skiego jnnkra inb fabrykanta. W  obozach tych prze­
bywają tysiące nieszczęsnych nchodźców, cierpiąc 
biedę i nie znajdnjąc tutaj nawet spokoju, gdy 
i między mch ad-je się nieraz wkręcić hak itystjcz- 
nomu wysLnnikowi, który w nadziel dobrej zapłaty 
zdecydowany jest do spełnienia najohydniejszej zbro­
dni, byle szerzyć teror i wywołać uozcrgaaizacyę.

W obozie w Goczałkowicach; gdzie znalazło po­
mieszczenie kilka tysięcy nchodźców z lewego brzegn 
Odry, przychwycono niedawno kilka podobnych in­
dywiduów, noiezącjch do tak zwanego „tiordkom- 
manaou. J&dsn z mch, najzwyklejszy opryszek, spe- 
cyalnie w tym celu wypuszczony z więzienia, sze­
rzył postrach w szeregach tamtejszych uchodź :ów, 
a jak sa z«znał, otisią jego padło dotąd już dwu­
nastu Polaków. Tego łotra spotkał ios zasłużony. 
Poznamy przez uchodź sów, a przyłapany na gOią- 
cym uczynku, gay usiiował szerzyć w obozie dsieio 
zniszcz.ima, został przez n.cn ziinchowany. Eukn 
jego kompanów, których również ujęto, wyszio szczę­
śliwiej, dostali się przecież w ręce sprawiedliwości 
i prawdopodobnie pumosą zasłużoną karę, w przy­
szłości czeka ich przecież nagroda, gdyż Niemcy 
swych wysłanników i prowokatorów ubezpieczają 
wysoko.

Nie lepiej dzieje się na terenie plebiscytowym, 
gdzie większość jest polaka, I tutaj rozciągnięto 
całą sieć rozmaitego rodzaju organizacyi niemieckich, 
mających za zzdanie szerzyć postrach m ędzy Ina- 
nosuią i przedstawiać jej, co ją czeka po przyłączeniu 
do Polski. R u  się więc wszędzie od członków roz­
maitych nw.ązków, jaa: Orgesch, Seibstcńutz itd., 
zorganizowany en należycie i ^ai»patrywi»nyih hoj­
nie w marki, płynące z całych Niemiec. W kopal­
niach i zakiauach przemysłowych zatrudnione są 
całe oddziały rzekomych rtbotaisów, przygotowa­
nym każdej chwili do uderzenia na Po laków, tajne 
magazyny przepełnione są erenią i amun cyą. K iżly  
z mch, to wrog zaciekły wszystkiego co poiskie, 
zdecydowany na wszystko, bym bronić niem.eckoścl 
Górnego S ąska, a wiedzący o tem, że na wypadek 
zranienia otrzyma od taw*rzyst.ia ubezpieczeń pre­
mię w w ys^eści 10 tysięcy marek, w raz,o zaś 
jtgo śmierci, rodzina hojne zaopatrzenie. Z doku­
mentów, zdobytych przez Polaków, wynika jasno, 
jak Niemcy przygotowani są należyci i jak silną 
jest ich orgaiiizacya, Kierowana prz«s komenay, roz­
rzucone po oJom terytoryum Górnego Śląska.

Eomisya koalicyjna, mająca Swą stalą siedzibę 
w Opoiu, me spełnia naii.ay.L- swych obowiązków. 
P.zedstawiclel Francyi, zarazem jej przewoduiczący, 
janerał LuRjiid, przestrzega wprawdzie ściśle bez 
btronnosci nu  wooec Poiacow, jak i Niemców, dwaj 
jego koledzy natomiast, dslegat włoski jener.d de 
MsTinis i angielski sir H. Smart, wyscępnją jawnie 
z swemi Uiemmckiemi sympatyami. Eomisya ta zwie­
dzała niedawno tama obóz dia uchodźców w Gocziił 
kowicnch, informowała się na miejscu o ich łosie, 
do jego popfawy bynajmniej się to przecież nie 
przyczyniło. Jak przedtem, tak i obecnie narażeni 
są na szykany ze strony Niemców, pewnych popar­
cia ze strony Angin i Włoch.

t e j f i i y t i e  p o s e l s t w  r e s y j s k i e p
«3o WairszgtBitf.

(Do illnstracyi na str. 10).
W dnin 3 sierpnia b. r. przybyło do Warszawy 

ofieyake przedstawicielstwo R-jsyi sowiec i  pod 
przewodnictwem pesL Earachana. Przyjazd nastąpił 
osoonym pociągiem, złożonym z wagonów sypial­
nych oraz pierwszej i drugiej klasy. Przybyłjch 
pwWiteii na dworca przedstawiciele ministerstwa 
spraw sfcgraniCEnych pp. Szamlakowski i Lubomirski, 
poczem perlonu poselstwa udał się w samocho­
dach, ożdobionych czerwonemi chorągiewkami do 
hotel a Rzymskiego, przeznaczonego na jego pomiesz­
czenie. W Skład poselstwa wchodzi około sześćdziesiąt 
osób, przeważają kobiety, między niemi z .ś  żydówki.

Ciekawe są nwagi jakie z okazyi przybycia Ea- 
ruchana Kamioszczu warszawski żargonowy <majntl. 
Pisze on między innemi, iż publiczność me objawula 
oynajmniej czerwonym goścum aympatyi, a v/:dząe 
na samochodzie czerwona choiąiiewki, mó­
wiło: „Te cnolery. Oni to sprowadzają głód i re- 
woincyę. Byłoby lepiej, ażeby ich powieszono. A,6 
rząd na*z na to nie pozwalał"

Antor tego artyknła żargonowego m poznal 
wśród przybyłych sekretarza Leszczyńskiego, który 
byi członkiem delegacyi pokojowąj w RydZ3 i roz­
poznał również Sekretarza Lorentza, który jest sy­
nem fabrykanta żydowskiego z Lodzi, a zatem Po­
lakiem, który jako taki nie miża być członki om 
miayi cudzoziemskiej w Polsce. Ten brak taktn na­
leży jeduas do numer bolszewickich.

Zresztą połowa personaln bolszewickiego mówi 
po polskn i — jak to twierdzi redaktor „Etajnta" — 
najwięcej widzi się tam twarzy żydowskich. Licz- 
nemi są wśiód dostojników poselstwa bolszewic­
kiego osoby, mówiące żargonem. Antor zapewnia, 
że publiczność była uderz .na semityzmem bolszewic­
kich ambasadorów i zaznacza, żs policya warszaw­
ska speimła swoją misyę z elegzncyą i taktem.

Skład misyi bolszewickiej twierdzi znowu „Jour­
nal de Polegnę" — każe się obawiać, ze uusya ta 
będzie daleką od ograniczenia swej dztałaluiści do 
cfioyalnych stosunków dyplomatycznych i że będzie 
prowadziła gorącą propagandę w Pcisce.

Ale władze poisme są pod tym względem prze­
strzeżono... —i*-------i-----

Konkurs piękności dzieci.
UrządiiUfiie rozmutago rodzaju konkur ów pięk­

ności stanowi zazw/czaj jedną z atrakcyi dia gości 
w światowych miejscach kąpielowych. Zwłaszcza 
we Francy! konkursy te są w modzie. Niespełna 
rak t.m n rozpisywały a,ę szeroko i długo tam­
tejsze pisma o konkarsie, da którego sta^ęto czter- 
dz.eści azuw.ęć najpiękniejszych kobiet Francyi. 
Rozst zygnąć muł go plebiscyt na podstawie zdjęć 
kinematograncznych.

Obecnie przyszła kolej na najpiękniejsze dziecko 
we Francyi. Eaukars ten nrządztł paryssi dziennik 
Le Matin przy pomocy swych czytelników, którzy 
tez m.oii wyaać swe zdame, koma przyznać nagro­
dę. Ogół uzieci frnncnskn.h podzielono na awie 
grapy, jedna da lat trzeth, drugą od trzech do 
pięcm, a nu każdą z mch przypadia jcdia nagroda 
w kwocie dziesięć tysięcy franków.

O ile konkursy piękności dia starszych są tylko 
zabawką i przyczyniają się do wzmożenia w nale­
gających się o nagruaę uczucia próżności, o tyle 
Konknrs taki urządzony  d u  dzieci, ma racyę bytn, 
osiągn,ęta bowiem nagroda może nintwić nieza­
możnym rudzicom należyte wykształcenie swego 
dziecka.

Do paryskiego konkarsn stazęto sporo dzieci ze 
wszybtkich o k o I ic  Francyi. Jary konkursowe z  ka­
żdej z obn grup wyżej wymienionych wybrało po 
siedm kandydatów i kandydatek, z  pomiędzy któ­
rych czytelnicy Małina mmli wybrać laureatów. 
Oubyło się to w toń-n uoiegłego miesiąca w oh-

Konknrs płęliaeioLdżleol: L ure«ci konkursu, orzą- 
dzunego prze* paryski Matin.

szernoj sali Ogrodu aklimatyzacyjnego w Paryżu, 
gdzie zebrali się ubiegający s ę o nagrodę w towa­
rzystwie rodziców, babek, cioć l nianiok. Ulział gło- 
ssjących Łył bardzo liczny, każdy z przyjemnością 
przyglądał s ę  sympatyemym „bobom", nie udają­
cym sobie e tego sprawy dlaczego są powodem 
t  kiego zainteresowania.

Zwycięzcami zostali: Clande Albert, trzydziesto- 
miesięczny bobak z północnych okolic Francyi, z dro­
giej grupy Franco Gniraud z polnduiowo* wscho­
dnich okolic. Laureatów chłopczyka i dziewczynkę, 
odfotognfowano i kto wio, czy kiedy, po latach, 
nie znajdą s ę znów na wspólnej fotografii, tym ra­
zem w strojach weselnych.
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Od Redak«$i.
Zwracamy uwagę PT. Czytelników, że jedy­

nie cl są  uprawnieni do ubiegania się o nagrody, 
którzy nadeślą roswiązania wszystkich zagadek.

ZaeadiS dn nagrody.
GrsobtenićTlM.

Ulózył F. Górski. Sandomierz.
Kwadraty i kreski zastąpić rdpotriedniemi literami, aby 

w pionowych szeregach powstały wyrazy o podapem z acze- 
niu. Kząa p ziomy utworzy p erwszą literę imienia i nazwisko 
polskiego bohatera:

Znaczenie wyrazów; 1. Strdj rzymski, 2. Joden z kali­
fów, 3. Znany matal, 4 Pasmo gór w Rosyi, 5. Francuski 
powieściopissrz, 6. Szlachetny kamień.

L ogogr^ft
Ułożył Głodomór z Krakowa.

Kwadraty i kres'.:, zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o pr Janem znaczeniu. Rząd pierwszy i ostatni czytany z góry 
na dół, poda nazwiska dwu za: łożonych Indii, któr y w osta­
tnich czasach zmar i prawic z głodu, zapomni-ni przez społe­
czeństwo polskie:

■ -  a

Z gloatow ko.
Ułożyła W. Nowotarska, Kęty.

Z każdego tytułu wyiąć jedni, zgłoskę i ułożyć z nich 
znane polskie przysłowie:

Zom(A w farpatach.
Stara baśń.
W starym dworze.
Berek zapieczętowany.
W słoń u.
Komedya z pomyłek,
Asan.
Dyajieł.
Mazepa.
Lirenka.

Eańtutio de n sn p e in lcn lc .
Ułożyła Maryl!;i, Pacanów.

Uzupełnić podano wyrazy. Litery, wstawione w miejsco kre­
sek, czytam- z góry na dół, utworzą nazwisko osobistości, 
o której się dziś wiele słyszy i czyta:

— arna
— zaw
— ora
— pis
— ena
— an
— tom
— oła
— Ola
— gat

Okienko.
Ułożył M. Lasocki, Warszaw.-,.

Z podany h liter ułożyć trzy wyrazy rownobrzmiące - 
runku pionowym i poziomym:

:ie-

Za dobre rozwiązanio wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1) S. Żyi- 
kowskiego „Jedna noc" (zbiór nowel), 2) Kalendarz familijny.

J i  N l’XK%

iczplązaiue zagada z Nru 31
Zadania do uzupełnienia: Por4, rola, Gola, Ezop, !3oła, 

Imam, Lena, Ezaw, uoga, Iran, epir.
lAWBdrat M tglezuy: Lena, Ezop. Novi Apis.
X- gadki: literacku: Ul bort. Emancypantki, Dziady, Asan, 

Ramoty i ramot-i Damy i huzary.
Roba*: Pokutuje często dziecko za rodziców winy.
Debro rescrfjsanta uadesfoi: pp.: M. Żak Kraków,

E. DaVowska Warszawa, M, Więckowski Warszawa, H. Galiń­
ska Tarnów, J. Martynowicz Lwów, J. Orzechowski Stryj, 
J. Wierzbicki Piotrków, M. Michalczyk Poznań, S. Lowaski 
Warszawa, W. Rozwadowski Kraków, H. Walewska Jasło, 
B. Szypulska Wieliczka, A. Wróbel Tarnopol J. Oceśnikie- 
wicz raków, K. Msńkowska Warszawa, Z. Trembecki nalisz, 
K. Dębicki Sambo.’, S. Marzec krasne, M. Drohoaki f iar- 
szawa, M. Woźniakowski Warszawa, W. Lnngo Toruń, J. Kali­
nowski Poznań, S Sygowska Rzeszów, i .  Batowsfei Tarnów, 
W. Zubicka Sfarszawa, M. Jasińska Lwów, M, i lanecka Kraków. 
H. Malinowski Warszawa, J. Walczewska Lwów, M. Knbrców- 
na Krak rw, S. Zakrzewski Sandon)jprz, H. Boratyńska Po­
znań, W. Nowotarska Kęty, S. Grabowski Wadowice, S. So­
kołowski Lwów, J. Sadowski Srakdw, T. Cisowski Zakopane,
E. Radziszowski Warszawa, K. Cjgielski Wadowice, £ . Zbo­
rowski Stanisławów, U. Balicka Biała. W. Śmipszek Lnblin,
F. Gostyńska Kielce, W. Kulesza Warszawa, H. Więkowska 
Radom, 0. NiedzUłkowskn Kraków. Dtwo Pociągu Sanitarne­
go No 33, W. Komperdowa Lwów.

Znaczenie j wyrazów: 1. Dopływ Wisły, 2, Znany Japoń­
czyk, 3. P.pularny minerał. 4. Inaczej miecz, 5. Postać z „Qno 
vadis“, 6. Postać z dziojów ang'elskich, 7, Powieócirpisarz 
francuski, 8. Sędzia tu ecki, 9. Dopływ Dunaju.

a a a a a
a d d 
d d e e m
n u r  
r s u u w

Znaczenie wyrazów: 1. Pr stać z mitycznych dziejów pol­
skich 2. Jedna z miejscowości pamiętnych z czasów ostatniej 
wojńy, 3, Nieodzowna część każdego listu.

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) M. Żak, fraków 
'powieść); 2) H. Więckowska, Radom (album). — Upraszamy 
o nadesłanie należytoóci na koszta poląconej przonyłli oag.-c- 
dy w kwocie 6 marek,
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Album Leg^siiw 
Z Z  Polskich Z Z

Zeszyt 9..

Cena 40 marek
Ol f ile to  f  ndnlniRlraeyl „RgwbśeI l i s l u i i i t f r

Księgarnia Dra W. ^ito?skieg&
(Kraków, Floryańska 1.)

sprzedaje niewielka resztę egzemplarzy następujących 
dzieł, oddawna wyczerpanych w handlu księgarskim :

Bartoszowiois K, Kiięga pamiątkowa Konslyfucyi 3 maja. 
2 łomy. -  Cena 60 marek.

Eartosrewica IL Antysemityzm w Polsce do koflca wie­
ku XVlP. Cene 120 marek.

Ńięmoewioi -T. U. Powieści poetyczne. — Cena 24 mk.
Jlutowikl Tcdsnsz. W sprawie przemysłu krajowego. — 

Cena 43 marek.
Rutowskl Tartonje- Pizemysł cukrowniczy, jego wpływ 

na rolnictwo. -  Cena 3-> marek.
Minister Florynn Zinmlałkowski, (Kartka z dziejów Ga-' 

licvi, z porlrelem). — Cena 24 marek.

I fliiiiistncyj Mmm
Jk I do nabycia

l i i | |a  jpm iąiiw i
wislkigf w a|if.

(KalMiari z 3814-15- *? nihty.
Cen® 50 Marek poiskicl.

Wielkie liersyśc?
PP, Kupc.m i Frzem^fówftom

przynosi
abonowanie poniżej wymienionych w całej Pols 

znanych 1 jedynych pism iachow ych:

(Fliiilk „Kaaplec" prenumerata M .  M.100 -  
, „Prugerzysta* , , „ 7 2 -
, włóknisty*, 7 2 -

Dn, ..Dom g m in n y 11 . , 50 -
Zeszyły próbne wysyłamy za nadesłaniem

2 Marek,
Adres zamówień:

POZNAN, UL. WSEMCA W,
m m  s r  r a

Drukarnia B E. FRIEDLEINA 
Nowości IUnsirtwano

p t m k u j e  u c zn ia  z  u ko ń czo n ą I I  k l. 
yim n. lub r  aln? (3 w y d z .)  

do DraktykS «  d zia le  m a s zyn .

,m m  FliLSKI’1
B w n^ygodalk h u n iG ry s ty c zn y  

pM ljtyczno -saiyryczw y
Do n % M a  w caioj Polsce

Geas ©sa. 20 Mk.

„BCCIAN
Dwutysodilk humurystycsLy
Dn nabycia we wszystkich 

Ajencjach
Ceua egz. 30 M arek

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t F a c y i  

Kraków KU, ulica Kazimierza WieSkkgfi l.. 95.

Drsakemie D . F r it d ie iM
a Krakowie- ul. W. Tai. 4W

zaopatrzona jest w  wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
poapieszno. W ykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstw a 
'/chodzące: broszury, connibri, katalogi, cyrkularze, aflszo- ts

b«5« i !  t  p. szybko ! storam i* , po c*nacb cufiwkowanych.

Jedyny najtańszy dom handlowy ~~~

IBMCT CfPR&S
Krakó jr, ul, Szewskf. J3/N.I
poleca: nikl. sysl. Roskopf mk- 
1500, Bud?>k z przed woj. werkiem 
mk 2ó00, Skrzypce ze smyczk em 

mk. 4500 i wyżei- Ha'monie, wiedeński model jc- 
dnorzędówk i ni>£- dwurzijdGwka mk. 110(0 
Tjrąby r koi-.l^oro"^ n»k 1200. 1500. Dyamenl; do 
szklą mi:. 800, lOOO. Brzyl^y mk 500, .00, -00 
Massynid do w ł o s ó w  mk. 1100, 2000 Maszynki do 
samoyoienia mk i500, 2000. Pas do brzyiwy mk. 
250. Kumleń mk. 2b0. Puuia do skrzypiec mk. T00, 
250(1 -  Wysyłka za zaliczkę. — Cennik lliiistro 

wany za nadesiantem 20 mk. przekazem.
Kupuje złoto i s-ebro.

Istniejący od lat dwudziestu
H a n t i l i ^ o - p m m y s ł o w y  
Zwiąsssk katoL krawców

Slowarz. zarej, z ogran porękę.

g  i m a  M i i  1.
przyjmuje zamówienia na ubrania męskie po­
dług miary, z własnego lub powierzonego 
in.iteryahi. Obsługa rzetelna, ierminowa. -  
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specvaliścl. Sprzedaż malerałów na 

kosfyumy męskie i na damskie.

■ nraeiW w ieew iw M ^

s kaM&go mmxf 
p  p o ł c i u  e A i y
w l*Ra7eii

■ ADI^INJSTRACYA™  ... J

M  imm" llSlfZ
WMfłrJeio 1 wy4»wsy: 8t-»óKobikrey St. Hpińi*'«go Ońpow. reónktor ■ JuUm  I h n w w f ia ,  Sii«»# wiwiwgo t»nł»dn. DrnksmU U S Frituloms. pod x»rs. St. KownUdogo I


